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AUSTEN CHAMBERLAIN, 
b. angielski min. spraw za- 
granicznych potępił w par- 
lamencie zerwanie przez 
Niemcy paktu w Locarno. 


Wynik „w 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


yborów” w Nie 


był z góry ustalony. — Głosowanie miało charakter demonstracji 


obliczonej na zewnętrzny efekt 


Prasa angielska nazywa wybory wczorajsze farsą 


ad Berlin, 30 marca. re umacnia go w jego walce dla dobra! 
Niedzielne wybory do Reichstagu,| Niemiec. 

mające charakter plebiscytu, zakończy- 
ły się wynikiem, który zgóry można by- 
ło przewidzieć. Wybory odbyły się pod 
znakiem: 1. udzielenia aprobaty polityce 
zagranicznej Hitlera, przedewszystkiem 
Ę NP z obsadzeniem strefy nadreń 
skiej, 


2. wyrażenia wdzięczności kanclerzo- | W . | 

A ybory miały charakter przede-; 

wi za budowe Niemiec. wszystkiem demonstracji. Odbyły się też 
3. stwierdzenie, że ujawniona przez|one według zgóry przepisanego ceremo-! 
Hitlera wola pokoju, jest również wolą|niału z wielką pompą i eiektami, które! 
całego narodu niemieckiego. obliczone były przedewszystkiem dla. 


iwania złożyła swoje głosy już w godzi- 
|nach przedpołudniowych. W ślosowaniu 
brało udział blisko 100 proc. uprawnio- 
nych. Za listą kanclerza wypowiedziało 
się 44,389,146 głosów, a więc 98,79 proc. 
głosujących, j 


| 


, ? le 
Większość uprawnionych do gloso-; 


nia, że cały naród niemiecki solidarnie 
i bez zastrzeżeń wypowiada się za Hit- 


re 14 
. W kołach korespondentów prasy za- 
granicznej zgodnie zwracają jednak uwa 


3 ożywi 


DR. SCHACHT, 
dyktator finansowy Mi-e} 
Rzeszy, ma ustąpić w razie 

dewaluacji marki niemieckiej, 


nczech 


cs 


nie podkreśla swoje wątpliwościi ćo do 
wartości odbytego akt glosowania, 
„Times* oświadcza, że inny rezultat 
nie był wogóle możliwy. Ludziom, znaj 
dującym się poza granicami Niemiec 


Gę, że mimo wszystko, przeciw liście Hit | trudno jest zrozumieć potrzebe całej tej 


lera opowiedziało się 600.000 wyborców 


Gdyby zdaniem tych kół, nie stoso- 
wano teroru i żadnego nacisku, ilość 
głosujących przeciwko Hitlerowi byłaby 
znacznie większa. r 


'LÒNDYN, 30 marca. 
(PAT) Rezultaty wyborów niemiec- 
kich nie sprawiły w Anglii żadnego 


procedury. „Wybory były iarsą* — 
oznajmia „Times“. Jako próba zauła= 
nia narodu do obecnych przywódców, 
akt wyborczy obciążony był metodą 
kontroli państwowej i niemożliwością 
złożenia głosu przeciw liście rządowej. . 
Nawet wstrzymanie się od głosowa- 
nia lub zniszczenie kartki do głosowa- 
nia wymagało w tych warunkach nad- 


4. votum zaufania dla kanclerza, któ zagranicy, Chodziło o wywołanie wraże-' wrażenia. Prasa angielska jednomyśl- zwyczainej odwagi. 


B. adwokat Za 


ordował dziecko Lindbergha 


Sensacyjne aresztowanie w Trenton. — Wendel przyznał się do winy — 
Czy Hauptman jest niewinny? 


Gangsterzy grożą krwawym ferorem wrazie stracenia Haupfmana 


Nowy Jork, 30 marca. W jednej z miejscowych restauracyj, 

(PAT). W Trenton w stanie New| goście podzieleni na dwa obozy: zwo- 

Jersey naczelnik bezpieczeństwa publi- | lenników i przeciwników Hauptmanna. 
cznego zawiadamia, rzucili się na siebie. - 
IŻ ARESZTOWANO NIEJAKIEGO PA- W czasie zażartej bójki, cały lokal 
WŁA WENDLA, B. ADWOKATA |został zdemolowany, a gdy policja zli- 
SKREŚLONEGO Z LISTY ADWOKA- | kwidowała zajście, 3 osoby leżały już 

; TÓW W TRENTON. * |bez życia, zabite kulami rewolwero-! 

ARESZTOWANIE NASTĄPIŁO POD|wemi. | | 
ZARZUTEM ZAMORDOWANIA DZIE-| Gubernator Hoiiman otrzymuje 0- 
CKA LINDBERGHA. WENDEL UPEW 
NIA RZEKOMO, IŻ HAUPTMAN JEST 
NIEWINY, TWIERDZĄC, IŻ ON SAM 
PORWAŁ DZIECKO  LINDBERGHA, 
które następnie przypadkowo zabiło się. 

Wendel zaniósł zwłoki dziecka na 
miejsce, gdzie je znaleziono, pozosta» 
wił również i kartkę, w której domagał 
się okupu. Przeczy jednakże jakoby o=] 
trzymał pieniądze przeznaczone na; 
okup. 

Wendel był aresztowany w Nowym 
Jorku 14 lutego 1936 r. pod zarzutem 
oszustwa. Prokurator Wilentzt kóry! 
przesłuchiwał “ Wendla w więzieniu,) i 
"twierdzi, iż aresztowany przeczy swym = 
pierwotnym zeznaniom, które miał o Etha pozaru fa 
żyć rzekomo pod presją władz poli-. 
cyjnych. 


Gubernator Hoffmann 
L otrzymał „wyrak śm erc.“ 
Londyn, 30 marca. | 
"Z Trenton donoszą o krwawym Zza 
targu, jaki wynikł tam miedzy dwiema 
ma grupami osób przybyłych na egze- 
kucie Pauptmanna. 


Moskwa, 30 marca. 

Agencja „Tass” donosi, z Ułan Babor 
że oddział japońsko-mandżurski na sied- 
miu automobilach ciężarowych i jednym 
samochodzie pancernym, zaatakował 
mongolską straż graniczną w Adyktolon. 

Miejscowość ta jest położona o 45 
km. od granicy. Graniczny posterunek 
mongolski w Bulundersu, położony w od 
15% 


Łódź, 30 marca. 

(gr) — Jak wiadomo, nocy ubiegłej, 
około godziny 12.15 wybuchł groźny po- 
Żar w fabryce przy ul. Śródmiejskiej 22. 
Ogień powstał na druśiem piętrze, 


{gdzie mieści się fabryka firmy „Tkalnia 
Jedwabna”, należąca do Leona Prywe- 
sa. Spłonęło doszczętnie drugie piętro, a 
wraz z niem urządzenie fabryczne i za- 
pasy towarów, 


becnie stosy listów, 
ostrzejszyin terorem. 

Jeden z tych listów, noszący podpis 
„Wszechamerykański Związek Gang- 
sterów“, brzmi: 

„Gdy we wtorek wieczorem kat w 
Trenton naciśnie guzik elektryczny ce- 
lem stracenia Hauptmanna, w tej samej 
chwili zacznie się nasza akcia. 

Wszyscy ci, którzy brali 


grożących naj- 


udział w 


ległości 8 kim, od granicy, a odległy o 
50 klm. od Adyktolonu, został jedno- 
cześnie zaatakowany przez inny oddział 
japońsko-mandżurski, który przybył w 
dwuch samochodach ciężarowych, 

Straż graniczna mongolska po otrzy- 
maniu posiłków, odparła napastników, 
którzy spowrotem przekroczyli granicę, 
ponosząc straty w zabitych i rannych. 


< 


bryki w Łodzi 


Dziś przybyła na miejsce komisja śledcza 


Wskutek zniszczenia warsztatu pra- 
cy, pozostało 54 robotników bez zajęcia. 
Straty, według prowizorycznych obli- 
czeń wynoszą ponad 100 tysięcy złotych. 
Dziś, około godziny 10-ej zjechała na 
miejsce pożaru specjalna komisja śled- 
cza, która zajęła się ustaleniem przy- 
czyny pożaru. Narazie istnieje wersja, 
że ogień powstał od krótkiego spięcia. 


procesie Hauptmanna i w jego egze- 
kucji, nie będą żyli dłużej niż 24 go= 
dziny. 

Również i pan, gubęrnatorze, Hoff- 
mann, może się wówczas pożegnać ze 
swą rodziną. 

Policia w całej Ameryce, a zwłasz- 
cza w stanie New Jersey i samym No- 
wym Jorku, znajdować się będzie już 
od poniedziałku w stanie alarmowyin. 


Japończycy zaatakowali granicę sowiecką 


Krwawy incydent w pobliżu Ułan-Bator 


Moskwa, 30 marca. 

„(Pat) — Agencja „Tass” donosi: Zgo- 
dnie z życzeniem ambasadora Japonji 
Ohty, dnia 29 b, m. został przesłany lo- 
kalnym władzom na Dalekim Wschodzie 
rozkaz, aby wydały władzom japońskim: 
zwłoki dwuch japończyków, zabitych w 
wyniku napaści na terytorjum sowiec- 
kiem w dniu 25 marca. 

Agent dyplomatyczny komisarjatu lu 
dowego spraw zagr. oraz konsul japoń- 
ski w Władywostoku, ustalą datę i miej- 
sce daņia zwłok 


Wezuwiusz działa 


Neapol, 30 marca. 
(Pat) — Wezuwiusz ożywił swą dzia 
łalność, jednakże w roku bieżącym dzia 
łalność ta jest o wiele intensywniejsza 
niż zwykle w tej porze roku. 
Co pewien czas następują lekkie 
wstrząsy podziemne. Z krateru wydo- 
stają się kłęby pary oraz wylewa się ila- 
wa. Ludności okolicznej nie zagraża jed< 


nak żadne niebezpieczeństwa, 


r 1 


LRRRESI 


sportowe” w obliczu Śmierc 


Fenomenalny skok szofera z pędzącego auta na chwilę przed eksplozją. 
Nieosiągalny rekord żołnierza frontowego, któremu groziła 


śmierć w płomieniach „miotacza ognia* 


ht) Sportowiec potrzebuje 
wiclu lat 


często 
niezmordowanego treningu, 


powoli od strony lewej ku prawej, tak 
że kapral, który się znajdował na dru- 


zadira może pomyśleć o poujęciu rekur=| giem skrzydle, miał tylko chwilę czasu 


du, Ale prócz samych rek"rdów, będą- 
cych upragnionym celem sportsmcna. 
istnieją rekordy nieoczekiwane, które 
powstały z instynktu sariozachowaw= 
czego lub obawy przed Śmiercią. 

_ Nieuznany oficjalnie rekord w skoku 
wdal ustanowił tą drogą szofer James: 
Toos, który uratował w Texas swoje 
życie, iadąc samochodem ciężarowym, 
zwanym w Ameryce „wozem z zupą”. 
Taki wóz niepokoi wszystkie auta, ja- 
dące nocą, ponieważ naładowany jest 
nitrogliceryną, która wiezie z fabryki na 
pola naftowe. Gęstej tej cieczy, owej 
„zupy“, jak nazywają ten materiał wy- 
buchowy, używa się przy wierceniu na 
polach naftowych do rozluźniania pia- 
sku, ażeby ropa mogła wydobywać się 
na wierzch o własnej sile. 

Podczas jednej ze swych podróży 
służbowych znalazł się James Toos pew 
nej nocy na zakręcie w obliczu niechyb 
nej Śmierci: W poprzek ulicy leżał prze- 
wrócony słup telegraliczny. 

Przestrzeń była za krótka, ażeby 
zapobiec zderzeniu i nieuniknionej eks- 
plozj. W jednej chwili zrozumiał, że 
musi natychmiast wyskoczyć z wozu 
przez szeroką jezdnię. gdzie po drugiej 
stronie znajdowało się strome zbocze, 
zapewniające schronienie, 

Ze skórzanej poduszki swego siedze- 
nia skoczył Toos z takim impetem, że 
udało mu się dostać w porę na brzeg 
zbocza. W chwilę potem samochód, na- 
ładowany nitrogliceryną, wyleciał w 
powietrze i pozostawił po sobie jedynie 
głęboką jame w jezdni. Szofer jednak 
ocalał. 7 

_ Rozumie się, że Toos nie miał zamia- 
ru ustanawiać rekordu. Rekordowy ten 
skok w innych, normalnych warunkach 
byiby wprost niemożliwy. Jak obliczo- 
no, Toos przebył skokiem swoim prze- 
strzeń 5 i pół metra bez rozpędu. 

Wspaniałe „wyczyny“ ludzi podczas 
woiny Światowej poszły już przeważnie 
dawno w zapomnienie, ale każdy żoł- 
nierz frontowy wie, że to, na co się zdo- 
bywano wówczas w obliczu śmierci, 
przekraczało swoją 
wszystkie oficialne rekordy Światowe. 

Włoski historyk, Gugliemo Masca- 
gni, opowiada w swych wspomnieniach 


do ratunku. 

Jedyną drogę ucieczki zamykał mu 
nieuszkodzony zasięk druciany. Zanim 
jednak straszliwy płomień dotarł do 
kaprala, ów rozpędził się i przeskoczył 


w pełnem uzbrojeniu z karabinem w ręce 


zasiek drucłany wysokości jednego me- 
tra i 80 centymetrów! 


pów cało. Próbował on potem wykonać 
kilkakrotnie podobny skok na życzenie 
swego dowódcy, ałe to mu się nigdy nie 
udawało. 

Niezwykłego czynu dokonał pewien 
krawiec z Amsterdamu, który spędzał 
wywczasy letnie na wyspach zachodnio 
irvzyiskich. Pewnego upalnego dnia za- 
puścił się on daleko w morze na:ławice 
piaszczyste, gdzie po orzeźwiającej ką- 

|pieli położył się na piasku. Przypływ 


Skok udał się i kapral wrócił do oko- morza miał nastąpić za trzy godziny. 


Krawiec zasnął i spał tak długo, aż zbu- 
dziły go pierwsze fale. 

Zrozpaczony krawiec zorientował 
isię odrazu w sytuacji i zaczął biec pę- 
dem w stronę wybrzeża. I oto przebył 
on przestrzeń 5 kilometrów w przeciągu 
niecałych 15 minut! Dokonał on w ten 
sposób naprawdę niesłychanego rekor- 
du, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że biegł on po piasku, w którym 
jego stopy nieustannie grzęzły. 


W poszukiwaniu skarbów szacha Nadira 


Bezcennej wartości łupy zrabowane w 18-stuleciu podczas oblę- 
żenia rezydencji Wielkiego Mogoła.-Sensacyjne odkrycie uczonego 
i fantastyczna ekspedycja po złote runo 


(sb) — Pisma angielskie przynoszą | 


W ręce Persów wpadły wówczas 


„rza. Z gór oberwała się lawina śnieżna, 


niezwykle sensacyjne wiadomości z Per {bezcenne łupy. Zrabowany został tron: która strąciła w przepaść 18 wielblą- 
si o wyprawie nawpół naukowej, na-| wielkiego Mogoła, zrobiony z czystego dów wraz ze wszystkimi ludźmi. Jedy- 


wpół romantycznej, mającej na celu od- 


szukanie skarbów, które zostały niegdyś czyzn mogło go z ledwością podnieść. | sobie miejsce, 


zrabowane przez króla perskiego w In- 
djach. 

Niedawno wyjechat do Persii uczony 
angielski prof. dr. Marshall. Miał on na 
celu prowadzić prace wykopaliskowe 
i archeologoiczne. Zupełnie przypadko- 
wo natknął się Marshall w domu pew- 
nego arystokraty perskiego na dwie mi- 
najturowe książki. Były to niezwykle 
cenne dokumenty i zawierały opis wy- 
padków, jakie wydarzyły się za pano- 
wania szacha Nadira. 

Jak wynika z danych, zawartych w 
tych dokumentach, w roku 1739 szach 
na czele licznego wojska napadł na kilka 
miast w Indjach Wschodnich i splądro- 
wał je. Potem niespodziewanie otoczył 
Delhi, które było rezydencią słynnego 
władcy, Wielkiego Mogoła. Bo zdoby- 
ciu miasta, które polecił otoczyć pałac 
Mogoła, poczem żołnierze przystąpili do 
plądrowania ukrytych w nim skarbów. 


złota. Był on tak ciężki, że sześciu męż 
{Tron był cały wysadzany  szalirami 
i szmaragdami. Pozatem zrabowano ko- 
ronę, w którą oprawiony był słynny 
brylant Koh-i-nor, który potem dostał się 
w posiadanie angielskiej rodziny panu- 
jącei. Ze skarbca zrabowano 130 żelaz- 
nych kasetek pełnych czarnych pereł i 
drogocennych kamieni, stosy chińskiej 
porcelany i chińskiego jedwabiu, który 
w owych czasach szedł na wagę złota, 
Wszystkie zrabowane wówczas przed- 
mioty ważyły około dwustu kilogramów 
Dla przewiezienia łupu do kraju zor- 
ganizowano 22 karawany. Każda z nich 
otrzymała silną-eskortę wojskową. Z roz 
maitych względów wszystkie karawany 
powędrowały do kralu różnemi drogami, 
Na czele jednej ż nich stanął książę 
Jirzuk Khan, siostrzeniec szacha. Droga 
iprowadziła poprzez góry Afganistanu. 
LGdy karawana znalazła się na południe 
'od miasta Medszed, powstała wielka bu- 


inie książę cudem ocalał. Zanotował on 
gdzie wydarzyła się ka- 
tastrofa, poczem zawiadomił szacha 0 
wypadku. 
Szach Nadir, 
: kazał go niezwłocznie ściąć. Dopiero po- 
| niewczasie przekonał się, jak wielki błąd 
| popełnił. Zabił on bowiem jedynego czło 
wieka, który mógł wskaząć miejsce, 
| gdzie wydarzyła się katastrofa. Tak więc 
do dnia dzisiejszego spoczywają na dnie 
przepaści szczątki 18 wielblądów, oraz 
15 szkatułek z bezcennemi kamieniami. 
Po dokonaniu tego odkrycia dr. Mar- 
shall skomunikował się ze swym synem 
' Herbertem, który pracuje w Indjach. 
Obecnie obaj organizują ekspedycję zło 
żoną z wytrawnych alpinistów, która 
zbada tereny w pobliżu miasta Medszed. 
Rząd perski zezwolił na odszukanie tych 
skarbów, zapewniając sobie połowę ich, 
w razie odnalezienia. Z nastaniem mie- 
sięcy letnich ekspedycja ruszy w drogę. 


oburzony na siostrzeńca 


Jak Nowy Jork witał Sonje Henje 


iczu „śmierci Błyskawiczne wywiady przed wjazdem na ziemię amerykańską. 


Królowa tafli lodowej oblężona przez tłumy 


(z) Przyjazd znakomitej gwiazdy 


z okresu wojny Światowej, w jaki spo-|sportu łyżwiarskiego, Soni Henje wy- 
sób kaprał Luigi Bonaventura uratował) wołał w Nowym Jorku wielką sensację. 


swoje życie przed austrjackim „miłota=| Spotkanie 


czem płomieni". 


Podczas pewnego ataku | udało się wała się świetna łyżwiarka, wyjechała! 
borsaglieri przejśćlcała falanga dziennikarzy, 
zasiek z! 


drugiemu pułkowi 
rozbity granatami austriacki 
drutów kolczastych. Nagle zaczął dzia- 
łać nieprzyjacielski „miotacz płomieni“ 
który niszczył wszystko dookoła, idąc 


Reklamowe brednie o Kiepurze za oceanem 


statku francuskiego „lls de 
France', na którego pokładzie znajdo- 


chcących 
„złapać* znakomitość przed jej wkro- 
czeniem na ziemię amerykańską. 
Szwedkę zasypano pytaniami, 
które nie dążyła odpowiadać. 


Wrażenia znakomitego tenora polskiego z jego pobytu w Ameryce 
(z) Po powrocie swym z Ameryki, |sobem reklamowania, praktykowanego 


nasz słynny tenor, Jan Kiepura, udzie- 
lil wywiadu dziennikarzom europejskim 
na temat swych amerykańskich wrażeń. 

Kiepura doznał miłej niespodzianki, 
stwierdziwszy, że w Ameryce życie mu" 
zyczne stoi na wysokim poziomie. Do 
Stanów Zjednoczenych jechał w prze- 
konaniu, że Amerykanie, jako ludzie in- 
teresu, potrzeby duchowe, a szcześćl- 
nie muzykę, stawiają na drugim planie. 
Ze zdziwieniem przekonał się jednak, że 
się myli. Okazało się bowiem, że właś- 
nie w Ameryce spotkać można wysoki 
rozkój sztuki muzycznej. Wysoka kul- 
tura muzyczna daje się zauważyć na- 
wet w zestawieniu programów radjo- 
wych, Wysoko stoi również muzyczna 
jlastracia dźwiekowców amerykańskich. 
W ten sposób masy ludności zapoznają 
się z najlepszemi utworami muzyczne- 
mi, co sprzyja podniesieniu ich intelek- 
tualneśo poziomu. 

Kiepu nie może się pogodzić ze spe” 


przez managerów i dziennikarzy po tam 
tej stronie oceanu. Tak nprz. nazajutrz 
po swem przybyciu do Nowego Jorku, 
artystka dowiedział się z dzienników, 
że posiada obrzydliwą, kłótliwą naturę, 
że w hotelu, krytykował wszystkie nu- 
mery, że zamęczył personel swemi ka- 
pryśnemi żądaniami, że dokonawszy 
wreszcie wyboru odpowiedniego aparta- 
mentu, domagał się, ażeby dła jego ćwi- 
czeń wokalnych oddano mu do dyspozy= 
cji korytarz... : 
Czytając te wszystkie bzdury, Kie- 


na i 


— Owszem, przyjmę udział w zawo- 
dach łyźwiarskich w Nowym Jorku... 

— Ależ nie, nie zamierzam poślubić 
miljardera amerykańskiego... 

— Oczywiście, chciałabym spróbo- 
wać sił na filmie. Nie, nie chcę zostać 
zawodową aktorką... 

— Z kwiatków najbardziej lubię stor- 
czyki... 

— Nie wiem, czy jestem dostatecznie 
fotogeniczna... 

— Marzeniem mojem jest wycofać 
tsię z mistrzostw i zająć się sztuką kuli- 
jnarrą.. Bardzo lubię dobrze zjeść... 

— Szampana? Nie, dziękuję. Jestem 
oprawdy wzruszona tem nieoczekiwa- 


Skoki spadochronowe 


(sb) Skoki ze spadochronami cieszą 
się w Rosji coraz większem powodze- 
niem. Bez przesady można dziś powie- 
dzieć, że skoki ze znacznych wysokości 
stały się dziś rosyjskim sportem narodo- 
wym. 

Dotychczas skoki odbywały się z sa 
molotów lub z balonów. Skakano poie- 


A 


pura wpadł we wściekłość, usiłował pi- | dyńczo, lub grupami, niekiedy po kilka- 
sać odwołania, lecz wyśmiano go, jako. dziesiąt osób odrazu, Okazało się jed- 
człowieka naiwnego, nie znającego du- nak, że system ten ma pewną wadę 
cha reklamy amerykańskiej. Bez samolotu nie można skakać z wyso- 
W trakcie pobytu jego w Ameryce, i kości, By temu zaradzić wybudowano 
pisano o Kiepurze inne jeszcze, najfan- i obecnie szereg wież wysokości około 40 
tastyczniejsze nieraz rzeczy. Śpiewak u- metrów. Siedem takich wież stanęło w 
spokoił się, a nawet przyzwyczaił do Kijowie, 
pomysłów swego impresarja i prasy. | Służą one do ćwiczeń i są stale oblega- 


nem przyłęciem... 

Jak donosi korespondent „Paris Mi- 
di“, żaden ze sportowców nie doznał w 
Nowym Jorku podobnie entuzjastyczne- 
go przyjecia, jak Sonia Henje. W chwili 
przybicia „lls de France“ do brzegu 
zgromadziły się tysiącne tłumy, wita- 
iące sławną mistrzynię. Sonia Henie 0- 
trzamała dużo kwiatów, a burmistrz 
Nowęgo Jorku przywitał ją w imieniu 
miasta. 

Z wielką trudnością zdołała Sonia 
Henje wraz z matką wydostać się Spo- 
śród oblegających je tłumów i wsiąść 
|? oczekującego samochodu. 


PN POTWORY ZPR A E 
peydyted td UTAENDA WYNALAZEK 


sportem narodowym 


Niebezpieczne popisy na falach wzburzonego morza 


zeskoczyło z nich na spadochronach 
55.000 osób. Nie zanotowano przytem 
ani jednego wypadku śmiertelnego. 
Równocześnie piloci sowieccy ćwi» 
czą się w skakaniu do morza. Wraz z 
zeskakującymi pilotami zrzuca się do 
morza łodzie gumowe, napełnione po 
wietrzem. Pilot musi po opadnięciu do 
morza uwolnić się od spadochronu i 
przypłynąć do łodzi, która niekiedy znaj- 
duje się w dość znacznej odległości, Nie- 
„dawno trzech pilotów sowieckich omal 
nie utonęło, ponieważ skoczyli oni do 
morza, w chwili, gdy było ono bardzo 
wzburzone. Popisom tym przypatrywae 
ły się z brzegu tysiączne tłumy publiez- 
ności, które zgotowały lotnikom entuze 


ne. W ciągu niedługiego okresu czasu! jastyczne owacje. 


Nr 90 


1936 


LEINRIFY wu 


Bezrobotni urzędnicy chcą kopać rowy 


ptr. 3 


Pracownicy umysłowi proszą o zatrudnienić ich przy robotach sezo" 
| nowych. — Delegacja Unji w Funduszu Pracy 


E Łódź, 30 marca. 

(v) — Unja Związków Pracowników 
Umysłowych przystąpiła obecnie ener- 
gicznie do akcji zwalczania bezrobocia 
wśród swych członków. Rok rocznie na 
robotach sezonowych prowadzonych 
bądź to przez Fundusz Pracy, bądź to 
przez Zarząd Miejski, zatrudnionych jest 
klika tysięcy robotników, którzy przy- 
najmniej w okresie lata mają zapewniony 
byt i zarobek, Późniejszy okres pobie- 
rania zapomogi pozwala im na podrepe- 
rowanie swoich skromnych budżetów, 
spłacenie długów, częściowe zaopatrze- 
nie na zimę itd. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi nie 
korzystają z tych przywilejów robót se- 
zżenowych, albówiem pracy dla tej kate- 
gorji osób jest niewiele. 


przy robotach sezonowych. u 

W początkach przyszłego tygodnia 
zgłosi się w tej sprawie delegacja bez- 
robotnych pracowników Unjl'do p. dy- 
rektora wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy p. Jagiełły z prośbą o zatrudnie” 
nie bezrobotnych pracowników umysło- 
wych w charakterze nadzorców robót 
i przy wszelkich pracach biurowych. Nie- 
zależnie od tych zajęć z których naogół 
w dziale pracy umysłowej jest niewiele, 
pracownicy umysłowi proszą, aby część 
z nich, mianowicie tych, którzy sobie 
tego życzą zatrudnić przy robotach fi- 
zycznych, przy kopaniu rowów, napra- 
wie dróg itd. narówni z robotnikami ti- 
zycznymi. Sytuacja bowiem bezrobot- 
nych pracowników umysłowych, którzy 


Mimo to jed-|od kilku lat już nie posiadają pracy, iest 


nak Unia związków postanowiła przyjść | beznadziejna i proszą oni o jakiekolwiek 


z pomocą swym bezrobotnym członkom 
i wystąpić z interwencją, żądającą za- 
trudnienia pracowników umysłowych 


tallo! Ta adj! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE 
POLSKIEGO RADJA. A 


PONIEDZIAŁEK, dnia 30 marca. 
12.15—12.25 Muzyka lekka: (płyty). 12.25—13,25 
Koncert z udziałem solistów (płyty). 13.25— 
1330 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30 -— 
14,30 „Klejnoty melodyj* (płyta za płytą). 14.30 
1542-1845. Piel 

.12—15.15. Przegląd giełdowy łódzki, 
15.15—15.20: Wiadomości Bąka polskim. 
15,20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16.00 Trio Janiny. Pachtulskiej. 
16.00—16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 

tor dr, Jan Piprek. 
16.15—16:40 Muzyka (płyty). 
16.40—16.45 Minuta poezji. 


zajęcie, nawet takie do którego nie przy- 


wykli. 

Oczywiście nie może być mowy 0 
zatrudnieniu większej ilości bezrobot- 
nych urzędników na miejsce robotników 
sezonowych, ażeby nie czynić tem kon- 
kurencji robotnikom fizycznym, pewna 
część jednak pracowników umysłowych 
powinna być do robót fizycznych přzy- 
jęta. Robotnicy, zapytani podczas poby- 
tu w Łodzi delegata ministerialnego do 
badania konjunktur i sytuacji czólnej p. 
Martma czy nie mają nic przeciwko za- 
trudnianiu pracowników umysłowych 
przy pracach fizycznych? odpowiędzieli, 
że rozumieją klęskę bezrobocia i, że pe- 
wita część pracowników umysłowych, 
nałbardziej pokrzywdzona, może i po- 
winna otrzymać pracę przy robotach se- 
zonowych. / 

Jak z tego wynika, robotnicze związ- 


lki zawodowe nie będą oponować prze- 


CZEK WYZKZEEEWWnaE 
Smierć czyha w wi 


——— 


(ciwko zatrudnianiu pracowników umys- 


łowych przy robotach fizycznych i w ten 
sposób pewna'ilość bezrobotnych urzęd- 
ników znajdzie zatrudnienie. 


= 

W kwietniu odbędzie się w Warsza- 
wie wielka narada gospodarcza, zwoła- 
na przez Unię pracowników  umysło= 
wych. Narada ta odbędzie się z udzia- 
łem przedstawicieli robotników. Będzie 
to pierwsza narada świata pracy zarów= 
no fizycznej, jak i umysłowej. 

Na konferencję zaproszeni będą przed 
stawiciele sier rządowych. 

Program obrad przygotowywany jest 
obecnie przez wszystkie zarządy okrę- 
gowe Unii jak również i związki robot- 
nicze. W sierach pracowniczych narada 
ta wywołała zrozumiałe zainteresowa- 
nie, 


ndach... 


Towarzystwo Dozoru Kotłów obejmie pieczę nad dźwigami 
w nieruchomościach i fabrykach Ț 


Zły stan bezpieczeństwa dé 


Łódź, 30 marca. 

(v) — Łódź posiada stosunkowo nie- 
wiele domów, w których zainstalowane 
są dźwigi (windy) i dlatego dotychczas 
kwestia ochrony dźwigów nie była bra- 
na pod uwagę. Przed kilku miesiącami 
jednak wypadek jaki miał miejsce w 
jednej z fabryk w Łodzi, gdzie wskutek 
zerwania się dźwigu rannych zostało 


1645—17.00 „Skutki moralne bezrobocia mło- | kilku robotników, zmusiła władze do roz- 
dzieży“ odczyt wygłosi Wanda Woytowicz | toczenia opieki nad windami w Łodzi. 


; Grabińska. 

417.06—17.10 „U podstaw odrodzenia na Śląsku” 

fe pogadanka — wygl, dr. Karol Piotrowicz 

=: (z Katowic). 

17.10—17.20 Muzyka lekka (płyty). 

17.20—18.00 Powszechny Teatr Wvobraźni: 
Premiera oryginalnego słuchowiska Józe- 
fa Mayena „Savanarola” cześć Il-ga p. t 
„Zwycięstwo* — Słuchowisko to zostało 
nagrodzone Il-gą nagrodą na konkursie Ra- 
diowego Teatru Wyobraźni w 1935 r. Re- 
żyserja Edmunda Wiercińskiego, 

18.00—18.30 Recital fortepianowy Felicii Blu- 
medtałówny. 


18.30—18.40 Pogadanka dla dzieci p. t: u 


pacienci górskiego słońca“ — wypowie Jre- 
na Odrowąż. s 
18.40—18.45: O wszystkiem potroszku, 


Specjalną pieczą otoczone będą dźwi-! Kotłów,:są stale badane i kontrolowane. 


gi fabryczne, często prowizorycznie urzą 


dzone, nie posiadające barier ochron-| mi w Łodzi zajął „ Wydział... Przedsię- 


nych, podwójnych drzwi, siatek, sygna- 
e 


lizacji i t.d. Windy te w zasadzie służą 
do przewożenia bel towarów na wyższe 
piętra, lub do piwnic, nierzadko jednak 
razem z ciężarem jadą również robot- 


nicy, którzy również często korzystają! nio przeszkolonego aparatu, 


wióów w £odzi 


nak nie mógł roztoczyć racjonalnego 
dozoru z przejęciem na siebie odpowie- 
dzialności w razie nieszczęśliwego wy- 
padku, albowiem nie posiada odpowied- 
który mu- 


z wind ciężarowych przy wieżdżaniu| siałby stale dźwigi mieć w swojej opiece. 


na wyższe piętra fabryki. Niedozorowa- 


Zarząd Miejski zwrócił się do Towa- 


re dźwigi fabryczne stanowią niemniej-| rzystwa Dozoru Kotłów w Warszawie, 


sze niebezpieczeństwo, aniżeli kotły pa- 


z propozycją przejęcia pod swoją opiekę 


rowe, które przecież znajdują się pod również i wszystkich dźwigów na terenie 


ciągłą ochroną Towarzystwa Dozoru 
Ostatnio kwestią dozoru nad dźwiga- 


biorstw Zarządu Miejskiego, który jed- 
ZZ 


Krwawy finał trójkafa małżeńskiego 


Teściowa poraniła męża swej 


córki za to, że nie chciał być 


nadal kochankiem swej szwagierki 


Łódź, 30 marca. 
(gr) — W domu przy ul. Franciszka 
20 na Rokiciu doszło w dniu wczoraj- 


Tak trwało od 5-ciu lat. 


Kiedy Kurczewskiemu znudziły się| ruchomości, 


odzi. Dźwigami będzie się opiekował 
„łódzki oddział towarzystwa dozoru kot- 
łów i wszystkie windy w Łodzi, zarów= 
no w domach prywatnych, jak fabrykach 
będą stale dozorowańe przez specjalny 
sztab mechaników. 
Kontrola dźwigów odbywać się bę- 
dzie w określonych zgóry terminach. 
Pertraktacje w tej sprawie zostały 
już zakończone i obecnie Towarzystwo 
Dozoru Kotłów przeprowadza kalkula- 
cię, obliczając ilość dźwigów na terenie 
Łodzi, oraz obliczając koszt dozoru. Za 


| stosunku, łączącym jej męża ze siostrą.) roztoczenie dozoru uiszczać będą spe- 


cjalne opłaty zarówno właściciele nie- 
jak i właściciele fabryk, 


zaloty swej szwagierki i zapragnął wre-| którzy posiadają na terenie swych pose- 
szcie być przykładnym małżonkiem, | syj jakiekolwiek dźwigi. 


sprzeciwiła się temu Bronisława Małe- 


Dzięki roztoczeniu dozoru nad winda 


cka, która tak łatwo nie chciała zrezyg-| mi, i doprowadzenia istniejących dźwi- 
nować z kochanka. Na tem tle powsta-| gów do stanu wymaganego względami 
wały częste awantury w domu teścio-| bezpieczeństwa, robotnicy łódzcy unik- 


18.45—18.55 Muzyka (płyty). szym do głośnej awantury, w czasie któ- 
DS Waco E rej poraniony został dotkliwie Karol Kur- 
19.10— 19.20, Zapowiedź programu ma dzień na- | CZEWSKi, zam. przy ul. Policyjnej 8, w 
stępny. Rudzie Pabianickiej. 
19.20—;9.35 Koncert reklamowy. Kurczewski był wczoraj podchmielo- 
EIO koda iż sportowe łódzkie. | ny. W tym stanie udał się do swej teścio 
1945-1955. Pogadanka aktualna 5 0 _ | wej, Małeckiej, zamieszkałej na Rokiciu 
19.55—20,00. Przerwa. przy ul. Franciszka 20. Po krótkiej, lecz 
20.00—20.300 Muzyka lekka i salonowa w wyko-| gwałtownej sprzeczce doszło do ręko- 


nanu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzi-| czynów. Z bójki wyszła zwycięsko te- 


sława Górzyńskiego. 
20.30—20.45 Franz Schrecker: Łabedzi śpiew 
(Schwannengesang). (słowa polskie X. M. 


ściowa, która potężnemi uderzeniami 
duszą do żelazka w głowę, powaliła zię- 


Wyszyńskiego), W wykonaniu Chóru mę-| Cia nia ziemię. 


skiego „Lutnia Macierz“ pod dyr. J. Ko- 
łaczkowskiego (ze Lwowa). 

20.45- 20.55; Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 


21.00—21.30 Mały koncert. Wykonawcy: Mie-| policia, 


W samosądzie pomogły jej sąsiadki, 
które trzymały Kurczewskiego, by się 
nie wyrwał. Kres awanturze położyła 
którą zawezwano a miejsce. 


czysław Grąbczewski — baryton, Tadeusz | Rannego opatrzono i odesłano do domu. 


Zygadło — skrzypce. 
21.80—22,00 „Dziś popisuią się ptaszki” (płyty). 
22.00—23,00 Koncert Symioniczny z okazji „Ty 
godnia Śląska" poświęcony muzyce śląs- 
kici (z Katowic). 
23.00-23.05 Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 
23.05—23.30 Muzyka salonowa w wykonaniu ze 
spotu Haliny Adamskiei. (Transmisja z ka- 
wiarni „Ziemiańskiej* w Łodzi). 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.09 WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 3ZTOK- 
HOLM. Koncert z udz. C. Hansen (skrzyp.) 
KOSZYCE Utw. Jana Straussa, KOENIGS- 
WUST. „Ulubione uwertury. 

20.85 MEDJOLAN „Hrabia Luksemburg" — o= 
peretka Lehara. 

20.45 ANGLIA (Reg. Progr.) Muzyka taneczna. 

21.50 ANGLJA (Reg. Progr.). Koncert solistów. 

21.55 BRUKSELA franc. Koncert symi., pod 
dyr. E. Kielbera. 

22.00 WIEŻA EIFFLA. Recital fort. M. Long. 

'  STRASBURG. Wieczór muzyczny. r 

22.30 ANGLJA (Reg. Progr.) Orkiestra cygań- 


ae m 


~ 


U 


ska. 
22.50 WROCŁAW. „Dobrej nocy“ — koncert 


ark. 
22.55 BUDAPESZT. Muzyka lekka. 


Na piekielną awanturę zanosiło się 
w rodzinie już od kilku tygodni. Kur- 
czewski, młody i przystojny mężczyzna, 
patrzał przychylnem okiem na zaloty 


meteorologiczne dla | swej młodszej szwagierki, 27-letniej Bro- 


nisławy Małeckiej, właścicielki sklepu 
galanteryjnego przy ul. Franciszka 20. 

ona Kurczewskiego 29-letnia Stani- 
sława, wiedziała doskonale o intymnym 


wej. 
Starsza Małecka w zupełności zga- 
dzała się ze swą młodszą córką. Uwa- 
żała, że skoro miał już „dwie żony“, nie 
bacząc na to, że jest on mężem jej star- 


ną grożących z tej strony wypadków. 
CERTA EEEa 


Notatnik miejski 


Dziś o godz. 4-ei po południu w związku 


szej córki, powinien spełniać nadal SWE | wielkiego przemysłu odbędzie się pierwsze po- 
obowiązki. Twierdziła nawet, że sytua- | siedzenie komisji mieszanej, która ustalić :aa 


cja, jaka zapanowała w rodzinie, 


nie | stawki płac włókniarzy, nieobjętych dotychcza 


przynosi najmniejszego uszczerbku TO-|sową taryią umowy zbiorowej. Stawki te ue 


dzonej żonie Kurczewskiego. | 

Tego rodzaju zdradę, kochająca mat- 
ka nie uważała za istotną, gdyż lepiej 
przecież, by kochanką zięcia była jej 
druga córka, aniżeli jakaś zupełnie obca 
kobieta, która odciągnęłaby go od gnia- 
dza rodzinnego. 

Sporządzono protokuł Małeckiej za 
pobicie zięcia i w ten sposób zajście raz 
na zawsze zostało zlikwidowane. Kur- 
czewskiemu odechce się zapewne na 
dłuższy okres czasu amorów. 


Porąbali pijanego siekierą 


Krwawa rozprawa na ulicy Rokicińskiej i 


Łódź, 30 marca. |ty Żywicki, zamieszkały przy ul. Roki- jak również podjęta została interwencja w spra 
cińskiej 11. — Żywicki był wczoraj moc- wie zawarcia umowy zbiorowej dla majstrów 


(gr) — Wczoraj, w godzinach popo- 
łudniowych zawezwano pogotowie miej- 
skie na ul. Rokicińską, gdzie przed do- 
mem nr, 11, leżał jakiś mężczyzna, bro- 
czący krwią, 

Przybyły na miejsce 


dził głęboką ranę głowy, zadaną jakiemś miejskiego. 
Mincen- | 


ostrem narzędziem, 
Rannym okazał się 30-letni 


no pijany, W pewnej ch 
kłótnię z jakimiś osobnikami, którzy 
uderzyli Żywickiego siekierą w głowę. 


stalone będą drogą analogii przy porównywa- 
niu z najbliższemi i najwłaściwszemi pozycją* 
mi taryfy. 
++ 
W roku bieżącym wprowadzone zostaną 
poraz pierwszy przymusowe szczepienia prze 
cywdyiterytowe. Szczepienia takie dały do- 
skonałe wyniki, to też władze postanowiły wy* 
dać rozporządzenie o obowiązku szczepień 
przeciw dyiterytowi. 
wę 
Wczoraj obradował w Łodzi zjazd- maj- 
strów fabrycznych, na który przybyli delezaci 
z 14 oddziałów związku, Zakomunikowano 0- 
becnym, że podięta została akcja celem uregu- 
lowania sprawa zatrudniania cudzoziemców, 


wili wszczął | fabrycznych, 


24 
= 
Gmach Biblioteki Publicznej im. Marsz. Pit- 


Stan poszkodowanego jest dość po- | sudskiego, który miał stanąć ną terenach we- 


Za sprawcami 
energiczne poszukiwania. 


lekarz stwier- | ważny. Lekarz przewiózł go do szpitala | glowych przy ul. Składowej obok budującego 
wdrożono | się Domu - Pomnika stanie na ul. 


skiej, przy rogu Emili: Jak wiadomo fundusze 
na budowę biblioteki ofiarował przemysł łódzki 


Piotrkow= - 


zk kÓ ŚĆ. BÓR 


JH | 


DZ ZZ 


ZEE 


ko czujna uwaga policji 


LONI 


a 


Wizja lokalna w mieszkaniu Grzeszolskiego 


Sprzeezka między. Kuczalską i Grzeszolskim. — Grzeszolski jest czło- 

wiekiem inteligentnym i studjował książki techniczne i filozoficzne. — 

Druga wizja na ul. Racławickiej. = Czy „detektyw“ Kalisz mógł widzieć 
co się działo w mieszkaniu Cabajówny ? 


nemi komórkami, mizerna imitacja ogród| Okrzyki wzmagają się. Ci ladzie są bez- 


Sosnowiec, 30 marca. | 

Olbrzymi proces trucicielski w So- 
snowcu zbliżył się ku końcowi. Wszyscy 
świadkowie, którzy mogli cośkolwiek 
powiedzieć w tej sprawie, i pozwolić są- 

owi na przeniknięcie tajemnicy, otacza- 
iącej ją, już zostali przesłuchani. Przesłu 
chani też zostali wszyscy biegli. Teraz 
zależy tylko od decyzji sądu, czy kto- 
kolwiek. zabierze jeszcze głos w tej spra 
wie, czy też nie, Dzisiaj bowiem, w po- 
niedziałek, sąd ogłosi postanowienie, czy 
uwzględni wniosek obrony i prokurato- 
rai zaprosi na jeden dzień do Sosnowca 
luminarzy medycyny sądowej, sędziwe- 
go prof. dr. Wachholza i prof. dr. Ol- 
brychta, czy zgodzi się dodatkowo prze 
słuchać zrabarza cmentarza w Czeladzi, 
Michalskiego, aby z jego ust dowiedzieć 
się, jak odbyło się sprofanowanie grobu 
Lucyny  Grzeszolskiej, co ma zdaniem 
obrony rzucić właściwe światło na osa 
bę głównego świadka oskarżenia -— 
Kuczalską i czy zwróci się do Instytutu 
Ekspertyz sądowych w Warszawie o 
przeprowadzenie dodatkowych badań 
płatu mózgu Ś. p. Lucyny. 

Obojętne jednak, czy wnioski te zo- 
staną uwzględnione, czy też nie, — w 
bieżącym tygodniu zapadnie już wyrok. 
Sprawiedliwości stanie się zadość. Na 
wyrok ten czeka opinja publiczna z naj- 
wyższem zainteresowaniem, pierwszy 
to bowiem wypadek w Polsce, kiedy oj- 
ciec. oskarżony jest o otrucie własnych 
dzieci i poszlakowane otrucie żony. 

Pierwsza tego rodzaju potworna nie 
samowita zbrodnia, która każe wzdryg- 
nąć się każdemu uczciwemu człowieko-' 
wi. A tymczasem niemal bezpośrednio! 
przed wyrokiem, opinia publiczna jesz=| 
cze nie wie, co sądzić o tej zagadkowej | 
sprawie. Niezależnie bowiem od tego, iż 
można wierzyć w winę Grzeszolskiego, 
trzeba przyznać objektywnie, że wielka 
plejada świadków nie dostarczyła prze- 
ciwko niemu dowodów. Można tylko są 
dzić, że jeśli dzieci zostały otrute, to 


przecież nikomu nie zależałoby na ich 


śmierci — mogło tylko ewentualnie za- 
leżeć Grzeszolskiemu, 

Te wszystkie wątpliwości, które je- 
szcze się gromadzą dokoła tej sprawy, 
rozwieją albo uczeni, jeśli sąd się do 
nich zwróci, albo sam „sąd, — bezstron- 
ny, wysoki rzecznik sprawiedłiwości 
Rzplitej Polskiej. 


W dzielnicy „Pogoń“ 


Gdy sąd zapowiedział wizię lokalną 
w miejscu zamieszkania rodziny Grze- 
szolskich i Bugajów, w miejscu, gdzie ro 
zegrały się tak tragiczne wydarzenia, 
tłumy ludzi pośpieszyły na Pogoń, do tej 
słynnej już dziś dzielnicy przedmiejskiej 
Sosnowca. Wyprzedziły długi sznur aut, 
którym udał się na miejsce sąd, proku- 
ratorzy, obrona, oskarżony Grzeszolski, 
pod strażą policji i dziennikarze. 

Gdyby nie zawczasu poczynione przy 
gotowania policji, która kordonem ob- 
stawiła odcinek ul, Rybnej, niemożliwo- 
ścią byłoby dostanie się na miejsce. 

Pogoń — to ciekawa dzielnica Sos- 
nowca, Dość odległa od śródmieścia. Po 
dziś dzień sprawia dziwne wrażenie pół- 
miasta, pół-wsi. Dziś zamieszkują tę 
dzielnicę przeważnie robotnicy, rze- 
mieślnicy, no i właściciele tych małych, 
krzywych, nietynkowanych domków. — 
Ulice wąskie, źle zabrukowane, bądź 
zgoła pozbawione bruków. 

Gdy sznur samochodów zajechał na 
ul. Rybną, wszystkie okna mieszkań 
wzdłuż całej ulicy zapełnione były tłu- 
mami gapiów i ciekawych. Nieprzejrza- 
ne tłumy załarasowały też chodniki i tyl 
powstrzymała 
ich napór na jezdnię. 
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Rybna nr. 8 — dom Wincentego Bu- miało się mieścić laboratorium chemicz- |było cośkolwiek ujrzeć. 


gaja, stara, 2-piętrowa kamieniczka, nie- 
tynkowana. Tuż obok niej niski budy- | 
nek fabryczny, własność Grzeszolskiego 


znając acz niechętnie, 


ka, w którym teraz niema zieleni, lecz 
suszy się na sznurach bielizna lokatorów 

IWe wszystkich oknach ciekawe twa- 
rze. Pośrodku podwórza widzimy Ku- 
czalską, gdy czeka, trzymając w jednym 
ręku klucze, a w drugiem jakieś zawiniąt 
ko. Obok dozorczyni domu — Szwajce- 
rowa. Jest z dzieckiem Kuczalskiej na 
ręku, tem dzieckiem, które nosi nazwi- 
sko Kuczalskiego, aczkolwiek urodziło 
się już długo po rozejściu się Kuczalskiej 
z mężem. W bramie czekają starzy Bu- 
gajowie. z , 


W mieszkaniu 
Mrzeszolskich 


Sąd idzie do dawnego mieszkania 


Grzeszolskich. Jest ono już zamieszkałe 


przez inną rodzinę, ale rozkład pokojów 
został ten sam. Wchodzimy przez wą- 
skie, brudne, odrapane schody na drugie 
piętro, Mały korytarzyk. Z jednej stro- 
ny prowadzą drzwi do pokoju, w którym 
zmarł Jerzy, za tym pokojem był salonik 
Z drugiej strony drzwi prowadzą do 
kuchni, za kuchnią była sypialnia Grze- 
szalskich. Z korytarzyka prowadzą nad- 
to drzwi na wewnętrzne schody, które- 
mi wchodzi się do małego pokoiku, — 
W pokoiku tym po śmierci żony, za- 
mieszkał oskarżony Grzeszolski, oddając 
dzieciom swą dawną sypialnię. Wszyst- 
kie pokoiki maleńkie, zwłaszcza pokój 
na facjacie, w którym mieszkał ostatnio 
Grzeszolski, Jest to mansarda o pochy- 
łym suficie, tak że trzeba się w nim po- 
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ruszać nawpół zgiętym, by nie uderzać: 


głową o mur. 


Jaki był stosunek Bugajów do Grze- 


solskiego, świadczy fakt, że gdy wypro- 
wadził się, namalowali oni grubemi lite- 
rami olejną farbą rok 1933, rok jego wy- 
prowadzenia się, na ścianie jednego z po 
kojów. Napisu tego nie udało się zamalo- 
wać — prześwięca on przez farbę. 

W korytarzyku na jednej z szyb wi- 
deimy napis wydrapany gwoździem: 
„Lola G.*. Jest to ostatnia pamiątka po 
nieżyjącej Lucynie Grzeszolskiej, Nie, 
właściwie nie ostatnia, bo oto gdy już 
sąd znalazł się w pokojach mieszkania, 
wpadła Kuczalska z zawiniątkiem, o któ 
rem już wspominaliśmy, rozwinęła je. 

— Oto, proszę sądu, są te rzeczy, 
które miałam ukraść, jak zeznawali 
świadkowie. To są pamiątki po Leli, tu 
jej sukienka, a tu płaszczyk, a ten szlaf- 
rok to był mój, dostałam go od matki. 

Sąd nie interesuje się jednak temi 
szczegółami. Nie mają one znaczenia dla 
sprawy. Kuczalska wręcza zawiniątko 
matce: — Schowaj to, to moja najwięk- 
sza świętość, onby to do śmietnika wy- 
rzucił! Patrzy przy tych słowach z nie- 
nawiścią na Grzeszolskiego, który stoi 
obok spokojny, przyglądając sie z pewną 
ironją Kuczalskiej, 


Buga'owa 
przyznaje rację Grzeszolskiemu 


Przy omawianiu rozkładu mieszka- 
nia, następuje mała sprzeczka pomiędzy 
Kuczalską a Grzeszolskim co do pokoju, 
w którym mieścił się niegdyś stołowy, a 
w którym zmarł Jerzy. Ostateczne wąt- 
pliwości rozstrzygnęła Bugajowa, przy- 
rację Grzeszoł- 
skiemu. Pierwszy to wypadek w tym pro 
cesie, gdy członek rodziny Bugajów zgo 
dził się w czemkolwiek z Grzeszolskim. 

Oględziny mieszkania skończone. Se- 
kretarze szybko rysują plan sytuacyjny, 
dokonywują wymiarów. Dalsza część 


apelacyjnie przekonani o winie Grzeszo|- 
skiego i rzucają mu w twarz obelgi. Gdy 
by nie obecność sądu, gdyby nie policja 
— Grzeszolski nie mógłby bezpiecznie 
przejść ulicą Pogoni. Policjant wręcza 
Grzeszolskiemu klucze i oskarżi.ny sam 
otwiera wrota swej iabryczki. 


Panuje tu okropne zaniedbanie. Gesto 
obsiadł kurz wszystko, co znajduje się W 
wielkiej sali. Stare żelaziwo, paki drew 
niane. zniszczone i połamane narzędzia 
mechaniczne — nic pozatem. 


Wchodzimy więc do drugiej sali — tu 
już niema śladu po jakichkolwiek urzą- 
dzeniach fabrycznych. Stoją połamane 
meble Grzeszolskiego, dwie zniszczone 
szafy, biurko z wyjętemi szufladami, wa 
lają się obrazki, figurki, książki, — wszy” 
stko poniszczone, zwalone w nieładzie, 
pokryte kurzem i strużynami drzewnemi, 
Jak gdyby burza przeszła pe tej sali i 
zdemolowała wszystko, co się w niej 
znajdowało. 

sa 

Jedna szata tylko ocafała. Jest w niej 
pełno książek. Obok stoi 8 wielkich pak 
drewnianych. wszystkie wypełnione 
książkami. Niezwykle bogaty księgo- 
żbiór. Sędziowie i prokuratorzy prze- 
glądają książki, by na ich podstawie okre 
ślić, czem interesował się Grzeszolski. 


Go czyfał Grzeszolski 


I tu rzuca się w oczy niezwykła rzecz: 

Na tle tego otoczenia, na tie mieszkań 
ców Pogoni, postać Grzeszolskiezo na- 
Wiera dziwnych barw. Tuż słyszeliśmy, 
że niektórzy świadkowie- określali go 
jako człowieka wybitnie *nteligentnego. 
Ale książki, które tu są nagromadzone, 
jeszcze bardziej świadczą o wielkiej wie- 
dzy i inteligencii tego człowiaką i o nie- 
skończonej skali jego zainteresowań. 
Przeglądamy je wraz z sądem: widzimy 
„Teorię względności“ Einsteina. „Kapi- 
tał* Marksa. dzieła filozoliczne polskie i 
niemieckie, dzieła, dotyczące wszelkich 
zagadnień życia, 3 komplety encyklope- 
dji Meyera, Gutenberga i Trzaski, niezli- 
czoną ilość dzieł naukowych z dziedziny 
mechaniki i metalargji w ięzyku polskim 
i niemieckim. Te książki tu, w dzielnicy 
Pogoń, budzą zdumienie i rzucają swoiste 
światło na osobę Grzeszoiskiego. 

Przewodniczący i sędziowie zadają 
szereg pytań oskarżonemu co do rozmie- 
szczenia i użytkowności poszczególnych 
części fabryki. Wąskiemi schodami zdą- 
żamy następnie na pierwsze piętro, gdzie 
mieści się kantorek fabryczny. I tu wszy 
stko porozrzucane i pokryte pyłem. Na 
biurku kilka fotografij, które sąd przeglą- 
da z zainteresowaniem. M. in. widzimy 
fotografie Grzeszolskiego z obozu jeńców 
w Rosji z ogoloną głową. 


Jak „podgląda?“ Kalisz 


Wizia lokalna na ul. Rybnej skończo- 
na. Ale sąd postanawia jeszcze dckonać 
wizji na ul. Racławickiej 5, również w tej 
dzielnicy. o 5 minut drogi dalej, gdzie 
mieszka słynny już, dororosły „detek- 
tyw“ Kalisz, który wynajął mieszkanie 
Cabajównie, by od niej dowiedzieć się 
cośkolwiek o plotkach, które obiegały 
wówczas Pogoń. On też zaglądał przez 
okno, wchodził na drabinę, by podpatry- 
wać, co robi Grzeszolski u Cabaijówny, 
gdyż — jak mówił — „myślałem sobie, 
że jak będzie sprawa, to to się przyda“. 

Taki sam domek, jak na ul. Rybnei, 
ale o wiele większe podwórze. Kalisz 
zaaterowany pokazuje mieszkanie Caba- 


wizji lokalnej odbędzie się w sąsiedniej łówrry i miejsce, z którego zaglądał. Ok- 


Ifabryczce Grzeszolskiego w której — we 'no mieści się na pierwszem piętrze, Trze 


Kalisz zeznał, że elektryczność wyłączył 
i Cabaiówna siedziała przy ogarku. W 
tym wypadku wizja musiała wypaść nie- 
co ujemnie dla zeznań Kalisza. Przy ogar- 
ku wydaje się bardzo wątpliwem, czy mo 
źna było z odległości conajmniej 80 me- 
trów. stojąc na ziemi, dojrzeć, co się 
dzieje na pierwszem piętrze. 

Kalisz pokazuje następnie, jak wspinał 
się na drabinę. by lepiej podglądać swą 
lokatorkę. Ale tej drabiny niema, nikt nie 
wie, gdzie się podziała i Kaiisz teoretycz 
nie tylko wyjaśnia, jak ona wyglądała i 
w którem miejscu stała. 


Incydent z adw. 
Hoimokl-Osirowskim 


Wreszcie sąd udaje się za Kaliszem do 
tego pokoju, w którym mieszkała Caba- 
jówna. Wchodzą również dziennikarze. 
Tylko adw. Hofmokl - Ostrowski pozo= 
staje na podwórzu. Kalisz: skrupulatnie 
opowiada, w którem miejscu siedział 
Grzeszolski, gdzie siedziała Cabajówna 
itp, Po chwili prokurator polecił popro= 
sié również adw. Hofmokl - Ostrowskie= 
go. Tu nastąpił incydent. Gdy adwokat 
wszedł do pokoju, Kalisz zaczął mówić 
do niego, tłumacząc mu raz jeszcze, jak 
się to wszystko odbywało. Obrońca prze 
rwał mu jednak: 


— Niech pan do mnie nie mówi. Ja 
sie tego gatunku ludźmi co pan, brzydzę! 


Przewodniczący zmonitował cbrońcę, 
Kalisz puścił te słowa mimo uszu, a adw. 
Hofmokl-Ostrowski dodał: 


— Ja tu rozmyślnie uio wszedłem i 
nie trzeba było mnie wzywać! — i osten 
tacyjnie wyszedł z pokoju. 


Po kilku minutach opuścił mieszkanie 
również sąd. Znów długi sznur samocho 
dów pomknął w kierunku Śródmieścia. 


Przewód sądowy został przerwany 
do poniedziałku, do godz. 12-ej w połu- 
nie, 

Grzeszolski cały czas w swojem mie- 
szkaniu chodził bardzo wolno, spokojny; 
opanowany, jakgdyby lekceważąc wszy 
stko co się dokoła niego działo. Nie za- 


kiedy. po wyjściu na ulicę, spotkał się 
z wrogiem wystąpieniem tiumu, ani ie- 
den nerw nie drgnął na iego twarzy. 

Po skończonej wizji uprzeimie skło- 
nit się kierownikowi komisariatu, z któ- 
rym kiedyś mieszkał, a który był cbecny 
— wsiadł do samochodu z policjantami i 
odjechał do więzienia. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZY- 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
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Przedpołudnie dzisiejsze przyniesie różne za- 
wikłania i nieporozumienia z przełożonymi | 
współpracownikami+ Godziny ranne nadają się 
iednak do rozpoczynania procesów i do zawie- 
rania układów. Koło godz. 1i-ej działają niepo- 
myślne wpływy dla osób urodzonych w stycz= 
niu i marcu. Południe sprzyja nauce i sztuce 
i przyniesie niezwykłe idee i plany na przysz- 
łość. Między godz. 13-tą a godz. 16-ta pomyśl- 
ny obrót wezmą sprawy sercowe. Nie należy 
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jednak o tei porze wyruszać w dalekie podróże. 


ani załatwiać interesów pieniężnych. Godz. 17-ta 
przyniesie pomyślne wpływy dla zdrowia, re- 
konwalescenci w tym czasie mogą poraz nierw= 
szy wstać z łóżka. Po godz. 18-ej nastrój się 
pogarsza. Narażeni jesteśmy na przykrości od 
osób płci odmiennej. Należy także wystrzegać 
się złodziei. Koło godz. 20-ej oczekuje nas po- 
wodzenię w związku ze sztuką i sportem. Wie- 
tzór zapowiada się również pomyślnie i sprzy= 


dług oświadczenia rodziny Bugajów — ba dość daleko cofnąć się wtył, by można '1 lekarzom, marynarzom, artystom i studentom. 


ne. 
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Gdy oskarżonego wyprowadzają na 


Ale wyłania się 
ciekawy problem: gdyby w pokciu, a pod 
glądanie.odbywało się wieczorami, palila 
się elektryczność, niewątpliwie można by 


Małe podwórko, pobudowane drewnia- ulicę, rozlega się groźny pomruk tłumu. loby wszystko zobaczyć. „Jednak sam 


p. _ Dziecko dziś urodzone — nerwowe. choro- 
bwe posiada zdolności w różnych kierunkach, 
(pociąg do zbytku i przepychu, parte. w wieku 


dojrzałym będzie przechodziło ciężkie doświad- 
czenia lost, 
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bierał głosu, jeśli nie został pytany. A . 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
A sa dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
konacie arralari, ops został a- 
y z pracy za to, że ują krzywe i 
komans) prsi dyrektora Tehotaier. Aa 
azajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta i ikenta 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygoście | 
przed 
mieszkania Walcz 


terminera Kogo; salą go, udaje się do 
' miał mu awić, 
kto 20 morda Krausera, bit 

się tego, bo czak, chory na grużlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić ay. = 

Panl. Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionarjnsza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem' Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogosz fest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kaca się ona w 
n'm,. nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarż starca, Któ- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 
ta znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „żŻyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
neśo kupca. 

P drodze do urzędu Śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, ER Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 

y obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
ca i Jan rzucił się do ucieczki, 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasża go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych, Elżbieta prosi prze= 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż- 
biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy 
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka. 

Werner umówił się z Ritą Dorian. Miłe sam 
na sam w gabinecie przerwał kochanek Rity — 
Gaston. Działając według zgóry ułożonego planu, 
Gaston najpierw zrobił awanturę. potem udobru- 
chał się i zaczął przekonywać Wernera, że po- 
winien sfinansować kilka filmów. Werner, ule- 
gająz prośbom pięknej Rity — zgodził się. 

A tymczasem Rogosz szuka Magdy po ca- 
łej Warszawie. 

Gaston przystąpił do nakręcanią flmu 0 Ro- 
goszu į Krauserze. W atelier wynikła awantura 
W pewnei chwili chłopiec oświadcza Gastono” 
wi, że przyszedł do niego iakiś pan. 


— Jaki pan?... 

—Nie wiem, jak się nazywa... Powie- 
dział, że w ważnej sprawie... 

Gaston był zadowolony, że ma pre- 
tekst, by opuścić halę, w której wyczu- 
wał nieprzychylny dla siebie nastrój. 

Gdyby został tu dłużej, musiałby 
działajac konsekwentnie, przerwać ro- 
botę. co groziłoby zawiłemi komplika- 
ciami, tedy pochopnie wyszedł za chłop 
cem. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


ale nie dowiedział | kj 


* Miał nadzieję, że przerwa w gorącej, 
bardzo niebezpiecznej dyskusji, zrobi 
dobrze i dlatego tylko zdecydował się 
wyjść — wbrew swoim „dyrektorskim'' 
manjerom — do gościa, który nie uwa- 
żał za stosowne zakomunikować chłop- 
cu swego nazwiska. aa 

Nie zaciekawiło go nawet kto to jest, 
Ab mu to w tej chwili najzupełniej obo- 
iętne. 

Już zdaleka poznał owego człowieka, 
który był przed kilkoma dniami u niego 
w mieszkaniu. 

_ Rogosz zbliżył się doń szybkim kro- 
em. 


Na twarzy jego małowało się zakło- 
potanie, widać, przykro mu było, że 
przeszkadza komuś w pracy. Ukłonił się 
grzecznie i powiedział: 

— Bardzo pana przepraszam, że tu 
przyszedłem, ale od kilku dni codziennie 
chodzę na Belwederską f nie mogę pana 
zastać... Pokojówka mówiła mi, że tu 
właśnie... 

Przerwał wśród zdania i z niepoko- 
jem spojrzał na Gastona, który przyglą- 
dał mu się jakoś dziwnie, jakby z nie- 
chęcią, 

Wyczuwał, że i tym razem nie uda 
mu się odbyć rozmowy na temat Krau- 
sera. Znowu usłyszy, jak wtedy, niecier- 


pliwe, obojętne: „nie mam czasu, niech, 


pan przyjdzie innym razem”... 

Nieoczekiwanie Gaston zadał mu py 
tanie: 

— Czem się pan zajmuje? 

— Słucham? — zrobił Rogosz zdzi- 
wioną minę. 

— Czem się pan zajmuje». Jaki jest 
pański zawód?... 

Rogoszowi 
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I ten gorączkowy harmider, ruch, nie 
spotykany nawet na dworcu na chwilę 
przed odejściem pociągu. Co to się tu 
dzieje?... : 

— Teatr, czy co u l'cha? — pomy- 
Ślał, nie ruszając się z miejsca. 

Z zakłopotaniem stwierdził, że jest 
przedmiotem ogólnej obserwacji, co go 
jeszcze bardziej onieśmieliło. Nie wie- 
dział, co z sobą począć, jak się zacho- 
wać. Poszukał oczami Gastona i zoba- 
czył, że rozmawia z jakimś mężczyzną 
o ciemnej, bujnej czuprynie. 

— Rozmawiają o mnie... — domyślił 
się bez trudu, widząc, że tamci spoglą- 
dają w jego stronę. 

Czekał jeszcze kilka minut. Wreszcie 
Gaston zbliżył się doń i zapytał: 

— Chce pan zarobić dziesięć złotych 
za godzinę, lekkiej pracy?... 

— Owszem... — odparł bez entuzjaz 
mu, bo spodziewał się stałej pracy. Nie- 
mniej był zadowolony i z tego zarobku, 
bo był już od kilku dni zupełnie bez pie- 
niędzy i żył jedynie dzięki dobremu ser- 
cu właścicielki sklepiku spożywczego, 
która otworzyła mu kredyt. 

— No, to idź pan do garderoby z tym 
panem... Szybko, szybko, bo niema cza- 
SU... — mówił Gaston tonem rozkazu. — 
Jak pan będzie gotów, zeidzie pan odra- 
zu spowrotem... Szybko!... 

To wszystko było bardzo dziwne. 

w pan w szarym kitlu, na którego 
wskazał Gaston, zaprowadził Rogosza 
do.ciasnej klitki, gdzie pod Ścianą stał 
podłużny stolik. 

Na stoliku leżały stosy nairóżniej- 
szych peruk, wąsy, brody, oraz coś w 
rodzaju malarskej palety zawalanej far- 


zrobiło się nagle jasno bami - 
na duszy: czyżby ten człowiek miał za-; 
miar zaproponować mu posadę?... Na-, 
pewno, napewno, bo poco innego pytał-i 


Obok drewniana szkatuła, napełniona 
rulonami szminek. 
Mężczyzna w kitlu zabrał się ener- 


by go o zawód?... igicznie do roboty. Usadowił Rogosza na 
— Jestem szoferem... — odrzekł, ha niewygodnem krzesełku, chwiejącem się 
mując całą siłą woli wzruszenie. — Do- potężnie za lada poruszeniem, zapalił 
brym szoferem... |lampkę nad stolikiem i począł nacierać 
— Ale nie ma pan teraz pracy, praw twarz naszego bohatera szminką ciem- 


da?.. Nie wygląda pan na człowieka,! 


który zarabia... 


botny... 

=. Hm... To potrzeba panu pieniędzy, 
Co?... 

— Bardzo chciałbym zarobić... Jak 
każdy człowiek, rozumie się... 


— Od kilku miesięcy jestem bezro- | 


no-cielistego koloru. 

— Co z tego będzie? — zapytał Jan, 
nie potrafiąc poskromić ciekawości. 

— Będzie pan grał rolę policjanta... 
— odpar] charakteryzator lakonicznie. 

Widząc jego niechęć do udzielenia 
bardziej szczegółowych informacyj, Ro- 
gosz nie zadawał już więcej pytań, pod- 


— No, to dobrze się składa.. Chodź| dając się w milczeniu dziwnym zabie- 


pan 


tem w stronę, skąd przyszedł. 

Po chwili znalazł się Jan w środo- 
wisku, które musi zaskoczyć każdego 
człowieka, nieobezńanego z pracą fil- 
mową. Więc i on stanął w miejscu, jak 
wryty, rozglądając się dokoła pełnemi 
zdumienia oczami. 

Dziwacznie pomalowane twarze, czy 
niące wrażenie jakichś niesamowitych 


tury, ulokowane tu i owdzie, ziejące sil- 
nym blaskiem jupitery, wzniesiona pod 
dachem budowla fabryczna, fragment 
ulicy, przypominającei do złudzenia 
prawdziwą — wszystko to wstrząsnęło 
nim do głębi 


zł go 
Skinąwszy na Jana, ruszył spowro- 


m. 
Zerknąwszy  przelotnie w lustro, 
stwierdził po niejakim czasie, że twarz 
iego stała się bardzo podobna do twarzy, 
SA widział przedtem w olbrzymiej 
ali. 
Strudem poznał samego siebie, tak 
bardzo zmieniły go wąsy. Zrobiło mu się 


|jakoś wstyd przed samym sobą, że po- 


zwala robić z siebie taką maszkarę, nie 
oponował jednak, bo wiedział, że otrzy- 
ma za to dziesięć złotych, które stano- 
wiły dlań pokaźną Sumę.. 

I jeszcze jedno, ico było dlań stokroć 
ważniejsze, czyniło go potulnym. nie 
chciał narazić się Gastonowi, od którego 
spodziewał się dowiedzieć tyle o ma- 
kabrycznej zagadce Alfreda Krausera... 


Rozdział 1%> 


Kstrzasające odkrycie 


Wobec zmiany, jaka nastąpiła wsku- 


Ten fragmen został już zdjęty daw- 


masek, niezwykłych kształtów apara- 


wu 


tek usunięcia statysty Ruczaja i nagłe-|no na prawdziwej ulicy, teraz robiono 

go zastępstwa przez człowieka, nieobe-| dalszy ciąg — dźwiękowy, wymagający 

znanego w najmniejszym stopniu ze sztujzastosowania nieprzenośnej aparatury 

ką aktorską, reżyser uznał za konieczne| do zdjęć dźwiękówych. 

kilkakrotne „przepróbowanie* epizodycz Dekoracja stanowiła więc dokładną 

nei sceny. kopię autentycznej fabryki, oraz części 
Niezliczoną ilość razy musiał Rogosz; ulicy. Tuż pod bramą fabryki leżał ma- 

wchodzić na teren, objęty obiektywem! nekin, imitujący zwłoki zabitego. 

i robić niezmiennie to samo. Twarzy nie było widać, bo zasłonięta 
Grał rolę jednego z policjantów, któ-| była czapką szoferską. 

ry, będąc w obchodzie, natknął się na — Zaczniemy teraz od momentu, — 

ulicy przed fabryką na zwłoki zamordo-| objaśniał reżyser — kiedy policjant, za- 

wanego człowieka, uważywszy zwłoki, przykłada gwizdek 


[gac znieść jaskrawego blasku. Ktoś 


do ust i wzywa pomocy... No, Proszę! 
— zwrócił się do Rogosza, ubranego w. 
mundur policyjny. | 

Jan robił to w ciągu krótkiego czasu 
niejeden raz: wchodził na „ulicę“ z le- 
wej strony, potem zatrzymywał się, kie 
rując wzrok na trupa. 

Szybkim krokiem zbliżał się doń, po- 
chylał, następnie wszczynał gwizdaniem 
alarm. 

Po wielu próbach reżyser doszedł 
wreszcie do wniosku, że wszystko idzie 
składnie. | 

— Czy nie lepiej będzie, — wtrącił 
autor scenarjusza, Pollon Kornasiewicz 
— jeżeli policjant podniesie już w tym 
momencie czapkę? Tak, jak to jest zresz 
tą w scenarjuszu?... 

— Nic... — zaoponował stanowczo 
reżyser. — Zmieniłem umyślnie tę sce- 
nę, żeby zostawić ten efekt na sam ko- 
niec, jako pointę... Niech mi pan ufa, że 
tak będzie znacznie lepiej... i 

Scenarzysta wyraził zgodę, mimo, iż 
był przeczulony na punkcie nietykalnoś- 
qi swego dzieła. 


Próba została zakończona. Reżyser 


dał znak inspicientowi, ten zaś machnął 
ręką ku stojącemu na wysokiej galeryj- 
ce głównemu elektrotechnikowi. 

Potoki oślepiającego światła spłynę- 
ły nadół z siłą wodospadu. 


Rogosz przymknął powieki, nie mó- 


szturgnął go silnie w ramię: 
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| 
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— Co pan robi? Niech pan otworzy 


a 

— Światło mnie razi... 
— Pprzyzwyczai się pań... 
— Postaram się... 


Nie wiedział nawet, kto do niego mó- 


wi. Gdy otworzył oczy, stwierdził, że 
nikogo dokoła niego niema. 

Był sam przy końcu sztucznej ulicy. 
Reszta ludzi którzy go dotychczas ota- 
czali, cofnęła się w głąb hali, obserwu- 
jąc stamtąd zdjęcia. Rozległ się donośny 
głos reżysera: 

— Uwaga!.. Uwaga!.. Zaczynamy!.. 
Proszę o ciszę!... 

Jedocześnie  zadźwięczał 
dzwonek. W atelier zrobiła się cisza, 
jakby makiem zasiał 


Tu i owdzie zapłonęły ostrzegaw- 
uprzedzające 


cze czerwone światełka, 
o rozpoczęciu się zdjęć. 

Po kilku minutach scena została na- 
kręcona. Rogosz spisał się dobrze ku za= 
dowoleniu reżysera i Gastona. a 

Po krótkiej przerwie przystąpiono do 
próbowania następnego „ujęcia. 

Na odgłos gwizdka przybiegł drugi 
policiant. „Co się stalo“? — pyta Ro- 
gosza. 

Ten wskazuje mu trupa. 

Obaj zbliżają się do bramy. 

Na tem kończy się to „ujęcie. 

I tym razem poszło wszystko dobrze, 
znacznie składniej, niż za pierwszym 
razem. 


Dopiero przy ostatecznej próbie trze | 


ciej sceny wydarzył się incydent, dla 
wszystkich tu obecnych zupełnie niezro- 


zummiały. 


Oto w chwili, 
tów podnosił czapkę szoferską, którą 
przykryta była twarz manekina, drugi 


z nich — był to Rogosz — wydał okrzyk 


przerażenia, 


Wszyscy byli pewni, że statysta prze 


straszył się widoku kadłuba, pozbawio- 
nego głowy, tedy na teji owej twarzy 
ukazał się ironiczny uśmiech. 

— A to ciołek... — wzruszył charak- 
teryzator ramionami. — Co on myśli, że 
to prawdziwy trup?... 

— E, chyba taki 
O RPÓJRIYCAM stojący obok elektrotech- 
nik. 

— Myślę, że jednak tak... Mało to 
takich durniów jest na świecie, co to iak 


widzą na filmie skaczącego z czterdzie- 
myślą, że on 


stego piętra człowieka, 
skacze doprawdy?... 
(Dalszy ciąg jutro. 


att 


jękliwie o 


gdy jeden z policjan- 


głupi nie jest... — 
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TEATR MIEJSKL 


| Ostatnie występy Aleksandra Węgierki w Tea- | 
| ~ trze Miejskim po cenach zniżonych, 

3 „Dziś, w poniedziałek i jutro we wtorek o go- 
| dzinie 7.30 wieczorem ostatnie powtórzenia ka- 
| pitalnej komedji B, Shawa „Żołnierz i bohater“ 
| z udziałem Aleksandra Węgierki, 
| W środę i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. 
występy Aleksandra Węgierki kreującego popi- 
| sową rolę we frapującej sztuce Anouil'a Był 
sobie więzień”. 
| Wszystkie te widowiska 

nych, 


| 
| 


po cenach zniżo- 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

_ Dziś o godz. 8.15 wiecz. arcyzabawna farsa 
w 3-ch aktach Arnolda i Bacha, p. t. — „Hurra, 
jest chłopczyk w której tytułową rolę Bobaska 
wykona bawiący na gościnnych występach, nie- 
ztównany komik Władysław Walter. Reżyserja 
Romana Urbańskiego. Nadto udział biorą: — 
Kalinowska, Jurdzińska, Chrzanowska, Pilarska, 

ra Chrzanowski i inni. Ceny wstępu nor- 


D GUSTAW KOHN 


i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


| 0d 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 
| _ Dr. 
med. 
= spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
| włosów 1 moczopłciowych 
6-go SIERPNIA z, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz, i 
| świeta od 9—12 à 


Dr, MED, 


L 
d 
i 


Spec], chor- skórnych I wenerycznych, 
| PIOTRKOWSKĄ 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta ud 8—2 po poł. 


Dr. J. NADEL 


| AKUSZER-GINEKOLOG 


Lec 


przy 


od 


i Dr. 


Dr. J 


Dr. Kiaczkowa 


| POŁOŻNICTWO i CHOROBY 

| KOBIECE. 

'  PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 

Ji 


Amdrzej Żański 


| 
27) 


KS 
| Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
f gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 


zredukowana. f 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza i od czasu do czasu spcityka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Slanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
| wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 


| — Przysięgałaś mi wieczną wier- 
ność a tymczasem zdradziłaś mnie przy 
pierwszej sposobności — twarda. odpo- 
wiedział im Staszek. 
= One spoglądały na niego w dalszym 
ciągu z wyrzutem... Błyszczało w nich 
coś srebrnego niby lzy. 
" — Dlaczegoś odszedł?.. Czyś nie 
| działał zbyt zapalczywie?... Przysięga- 
łam ci przecież, że między mną a Zary- 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. 


z, chor. skórnych | 
Czynya od 9 rano do 9 więcz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


ZIOMKOWSKI LECZNICA Piorekowsa i 


2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
BAI specjalność ach. 
GAB 


ŻADZIEWICZ 


uszu. rosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


. Sołowiejczyk 


spec. chor. skórnych, wenerycznych 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg A 


Choroby sr4rne I weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci 


e Z Z Z Z 


ich pierwsza miłość | 


3011 ŁEBRZŚP. o 


U i m» x fk 
Zzcie Pabjamic 


KROK NAPRZÓD. 

Prezydent miasta p. Futyma w towarzystwie 
inżyniera Kowalskiego, kierownika wydziału 
technicznego omawiał cały szereg doniosłych 
dla miasta spraw z dyrekcją K. W. E. K. D. 

Poruszną została w pierwszej linji sprawa 
zaprowadzenia tłumników w autobusach, które 
dymem _wydzielanym zatruwają powietrze 
miasta. 

Jednocześnie poruszono, wlokącą się żółwiem 
krokiem od szersgu lat sprawę przedłużenia 
linji tramwajowej do parku Wolności. p. 

Poruszono bolączkę, trapiącą pabjaniczan, 
odnośnie obniżenia taryfy za przejazd z Pa- 
bjanic do Łodzi, jak również wewnątrz miasta. 

Wreszcie omów.onó szczegółowo i dopro- 
wadzenia do porozumienia sprawę postawienia 
słupów żelaznych, estetycznych, które byłyby 
przewodników prądu napędowego tramwajów 
Ł. W. E. K. D. i jednocześnie służyłyby dla 
latarni oświetlających miasto. 


PRZYCHODNIA 


seksualnych. 


PORADA 3 ZŁ. 


PIOTRKOWSKA 294 


PARA din AA kaca, 


przyst. tramw. pabjan. 


NET DENTYSTYCZNY 
11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 


Med. WŁODZIMIERZ 


Specialista chorób 
wenerycznych 


GŁÓWNA 
Przyjmują lekarze 


i seksualnych. 


Nr. tel 194-03. PIOTRKOWSKA 
od 


12.45 
do 2.15 I od 6—$8-ej. | 


A 


Powieść spółczesna À 


tego schronił się na daleką wieś, spala- 
jąc za sobą wszystkie mosty. Lecz ona 
odnalazła go i tutaj, w tej jego samotni 
i niby anielski wampir wypija krew tę- 
sknoty z jego serca. 

Tak jak dziś może być jutro i po- 
jutrze, za miesiąc i za rok. Ciągle, cią- 
gle ścigać go będzie w myślach ta prze- 
klęta dziewczyna i nigdy nie da mu już 
spokoju. 

— Czyż więc w takim razie nie było 
by prościej, gdybym pojechał do niej 
i przebaczył jej wszystko? Na cóż mi ta 
cała męka, na cóż mi te wszystkie tęsk- 
noty? — pocichu stuka serce, dobry do- 
radca zakochanych. 

Ale duma buntuje się przeciwko te- 
mu. 
— Nie chcę jej już więcej widzieć, 
zbyt potężnie zraniła mi duszę! Kobieta, 


szem nie zaszło nic takiego, co byłoby |która raz dopuściła się grzechu kłam- 


| grzechem przeciwko naszej miłości... 
Dlaczegoś mi nie uwierzył? — chwiał 
się w ciszy szept warg dalekiej Danuśki. 
| Zatykał uszy, ażeby go nie słyszeć. 
 Przymykał oczy — ale i pod powiekami 
| majaczyła mu się smukła postać Danuś 
Ki, jej ciemne włosy, purpurowe usta 
4 ciemne oczy bez dna: oczy żałobne te- 
Taz i pełne łez... 
|  Przeklinał ją, wyganiał ze swej pa- 
 mięci, ona jednak wciąż i wciąż powra- 
| cała do niego niby natrętna ziawa i dlu- 
go. długo spoglądała mu w oczy... 
= Chłopak przewracał się z boku na 


ka 


bok. 
- Tylko dlatego uciekł z miasta, ażeby 


stwa i niewierności, okłamywać cię bę- 
dzie i potem. Lepiej więc zrobię, jeśli 
zawczasu wyrwę z siebie ten chwast 
trującej miłości. Pocierpię trochę i za- 
pomnę! , 

— Zapomnisz — mówi mu rozum. 
Ale serce stuka dalej nierówno w tę 
cichą, zimową noc: 

— Nie zapomnisz!.. Nie zapomnisz 
jej nigdy: albowiem zbyt ją pokochałeś, 
tę Danuśkę o czarnych oczach i stod- 
kich, gorących wargach. 

Zasnął dopiero tad ranem. Ale i wów 
czas jeszeze Śniła mu się jego dziewczy- 
jna taką, jaką ją widział wówczas na uli 
cy: rozpłakaną i drżącą... 


REFORMACKIE 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM*. WNSGEW 


GZZRUWNZZNOGANODZZUNANNENNSKAKOWUWECJUNZANANSKANEM 
LEKARZ - DENTYSTA 


B NUSBAUMOWA A . Przyjmuje od 12—2 { od 5—7,30 wiecz 
Al. Kopciowski —Gmr576 A 


Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


i- HENRYKOWSKI =- 


Specjalista chorób skórnych, 


TRAUGUTTA 9, tel. 282-98. 
od 8-1 i 6-9 w, niedz. 


LECZNICA OMEGA 


H. Sżzummacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Od. 9—1, od 5—9 pp 
w niedziele i święta od 1 


Na całej przestrzeni ulic Warszawskiej, 
Zamkowej i Łaskiej ustawionoby niewielką ilość 
estetycznych słupów, cò nadać może śródmieś- 
ciu naprawdę europejski wygląd. - 

Usuniecie: szpetnych słupów drewnianych 
tak tramwajowych jak i oświetleniowych jest 
rzeczą niemal konieczną, i należy zamianę prze- 
prowadzić jeszcze w tym sezonie. 


ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET | 3 


W piątek, dnia 3-go kwietnia o godz. 18-ej 
odbędzie się doroczńe zwyczajne walne zgro- 
madzen'e członków. 


TYDZIEŃ POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHOD- 
NIEGO a 


Z okazji 15-niej rocznicy Trzeciego P'>wsta- 
nia Śląskiego; odbędz'e się w Pabianicach Ty-; 
dzień Zw, Zach, który będzie trwał od dnia 30) 
marca do 6 kwietnia r.b. Nastąpi zbiórka na; 
cele Związki oraz będzie miał miejsce cały 
szereg pogadanek i odczytów, 


pigułki 
z marką 


znane od 1602 roku. 


DR. MED, 


tel. 


LEKARZ-DENT YSTA 


i seksualnych 


i swięta oil 9-12.30 


9, tel. 142-42 
we wszystkich spe 


A A cialnościach — Analizy. Roentgen 
ANDRZEJA 4 "gsien, | PIOTRKOWSKA 99, te. 14492. [Kwarc Gabinet dentystyczny czyny, J WENERYCZNE 
przyim. od 10—12 I od 4—8 w. w niedz'elę od 9—11. "BĘ NAWROT 7, tel. 128-07 


56, tel- 148-62, Fabryka 


luster 
_ 78 Kilińskiego 78, tel. 


0—1, 


— Wstawaj synku, czas do roboty! 
Staszek ubrał się bardzo pośpiesznie 
tak, że nie miał czasu do ponurych roz- 
myślań. Wypiwszy garnuszek gorącego 
mleka i przełknąwszy Kromkę chleba z 
masłem, wszedł do kuźni, OB; 

Stary kowal stał już koło kowadła. 
Uważnem spojrzeniem ogarnął syna. 

— Weź ten drugi, mniejszy młot!... 
Kiedyś pomagałeś mi w pracy, więc nie 
zapomniałeś chyba, jak to się robi: obro 
bimy we dwójkę ten kawał żelaza... — 
dysponował. 

— A jednak praca fizyczna — po- 
myślał były student — jest czasem cu- 
downą rzeczą: nie pozwala nam pamię- 
tać o naszych smutkach i duchowych 
strapieniach. | i 

Podniósł do góry młot i opuścił go 
z rozmachem na rozpalone żelazo 

Rozdział dwudziesty drugi. 
OSTATNIE POŻEGNANIE, 

Minęło znowu wiele tygodni. 

Danuśka przepłakała wiele wieczo- 
rów i zimowych nocy w ogromnej tęsk- 
nocie za tym, który odszedł od niej bez- 
powrotnie. Zdawało jej się, że ciosu te- 
go nie przetrzyma. 

A jednak przetrzymała. Tylko ze- 
szczuplała mocno i piękność jej smutnej 
twarzyczki stała się bardziej uducho- 
wiona. a 

Jeszcze częściej, niż dawnież, oglądali 
się na nią panowie, kiedy — zgrabna 
i smukła — przechodziła ulicą. Jeszcze 
mocniej niż dawniej świeciły się oczy 
Jana Zarysza, kiedy na nią spoglądał, 

Ona jednak znienawidziła bogatego 
kupca, aczkolwiek ów był zawsze dla 
niej taki uprzejmy i dobry. Myśl, że przez 
niego to straciła swego Staszka uczyni- 
ła go jei obmierzłym. Poprostu nie chcia 
ła go więcej widzieć. 

Próżńo Zarysz, coraz bardziej zako- 
chany ubiegał się o jei względy. Napró- 
-žno nawet przebąkiwać zaczął, że go- 
itów byłby rozwieść się ze swoją żoną, 


ESA TYT ONET RORY TOY OKR 


celem zaznajo- LUNA — Katarzynka 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


i. budwik FALK 


od 10—12 i 5—7-ej. 
TREMA — LUSTRA 


po cenach fabrycznych poleca 


„SZLIE* 


PARCEL 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej -Í 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K: 


DDODOCE 


Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popoludz:u. 


OPOODDDDDODOU 


mienia społeczeństwa z zagadnieniami ślą” 
skiemi. 

REPERTUAR KIN . 
— Hrabina Marica i Legong 


NOWOŚCI — [ndyicy piechirzy 


OŚWIATOWE 


Dr. JAN POLAK 


Pe 
ZAKONNI T 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


: za Spodka „ telefon l żołądek, chronią od tyz- *RGICZNE. 
/skuszer"ginekoloa ZAWADZKA 1 33% | BÓJ) zzz NS amna nE] zmia. |od i toaa 
„ tel. 170-03, . Š o głowy, uśmie- 
N Przyimułe 30 |'4-6 w. PORADA 3 ZŁOTE. rzaja Eemoroidy, eayezera krew przy sklone niemowlęta ul. NAWROT Ne 7 
R, ; ź i nościach do obstrukcji są łag y - 21. 

| A d. Wot kowyski Poradnia Wenerologiczna kiem przeczyszczającym. 3 i zodz. przyjęć 5—7. 

4 spec. chor. wenerycznych, skórnych Piotrkowska 45, tel. 147-44 Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. kropli Mlok Dr. MED- 

a » 

H. Borzekowska 


Specj. położnictwa 1 chorób koblecyck 


Gdańska 44 1% 


E JAKIE PROSLKI WAM DAJĄ M 
ooy SĄ JU! ADOWNH 


„Czystość, 


przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fró 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. | 
Ceny konkurencyjne. 


158-37 |IPIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45, 


Nie odzyskał jej nawet za tę cenę. 
Danuśka znienawidziła go poprostu ja- 
ko pośrednią przyczynę swego nieszczę 
ścia i nietylko nie chciała słuchać o mał 
żeństwie, ale nawet i dalszych spotka- 
niach. } l l 

Raz tylko przyszła jej do głowy szā- 
lcna myśl, że gdyby poślubiła Zarysza, 
zemściłaby się na Staszku. Ale zaraz po- 
tem z pogardą odsunęła od siebie ten 
plan: bo poco się mścić, poco przyspa- 
rzać komu cierpień, skoro nie naprawią 
one sytuacji? | i 

A może Staszek opamięta się wresz= 
cie i, kierując się popędem serca, po- 
wróci do niej? 

Ażeby ułatwić mu sytuację. napisała 
do niego list do Kamiennei Wólki. 

Ale odpowiedź, jaką otrzymała była 
tak lakoniczna i ostra, że Danuśka zre- 
zygnowała z wszelkich dalszych prób 
pojednania. 

W tym czasie wpadło do rąk Kre- 
sińskiej ogłoszenie: 

Samotna pani poszukuje towarzy- 
ski, osoby miłej i skromnej, znającej 
również język niemiecki. Oferty do 
Administracji pod „Ciepło rodzinne“. 

Danuśka — sama nie wierząc w po= 
wodzenie — wysłała swoją ofertę i — 
o cudzie nad cudami! — po trzech dniach 
otrzymała wezwanie, ażeby zechciała 
pofatygować się między trzecią a piątą 
do pensjonatu przy ulicy Konopnickiej 
nr. 45 do pani Wandy Rudeńskiej. 

Wanda Rudeńska, elegancka pani, 
dobiegająca czterdziestki, o matowej 
twarzy i błyszczących oczach, zrobiła 
na Kresińskiej jaknajlepsze wrażenie. 
Mniej zato sympatyczny wydał się jej 
mąż, osobnik podejrzliwy i kostyczny, 
który przyjął dziewczynę, tak. jakgdyby 
on był sędzią, ona zaś oskarżoną, Zada- 
wał jej mnóstwo najrozmaitszych pytań, 
z niedowierzaniem kręcił głową, chrzą= 
tkał szyderczo i znów wyjeżdżał niespo- 
'aziewanie z jakiemś pytaniem zupełnie 
bez związku. 


Bardzo wcześnie, bo równo niemaligdyby Danuśka zechciała być dla niego 


nie widzieć już więcej swojej niewiernej 
łaskawszą. 


| a tak kochanej dziewczyny. Tylko dla- ze świtem, obudził go ojciec: 


(Dalszy ciąg jutro), 


wo 


RY 


Sędziowie pierwszych 
spotkań ligowycn 


Warszawa, 30 marca, 

Obsada sędziowska pierwszych spotkań ligo- 
wych które rozegrane zostaną w nadchodzącą 
niedzielę przedstawia się następująco: ŁKS— 
Warszawianka dr. Lustgarten, Legja — Dąb p. 
Arczyński, Warta — Garbarnia p. Gruszka, Wi: 
sł — Śląsk p. Kurzweil į, Ruch—_Pogoń p. Rut- 
kowski. 


Pięściarze norwescy 
walczą w Łodzi 21 maja 


> Łódź, 30 marca. 

Pertraktacje z Norweskim Związkiem Bok- 
serskim znajdują się już prawie na ukończeniu i 
jest niemal pewne, że w połowie maja rozegrają 
norwegowie spotkanie międzypaństwowe z Pol- 
ika w Poznaniu, W dwa dni później walczyć 
będą norweśowie w Łodzi. 

Poza tem zmierzą się oni prawdopodobnie z 
reprezentacją Warszawy. 


Nowe rekordy Polski 


ustanowiono w Warszawie 


i Warszawa, 30 marca. 
W Warszawie w zawodach lekkoatletycznych 
zorganizowanych w CIWF-ie padły trzy nowe 
rekordy lekkoatletyczne w hali, a mianowicie 


w skoku wdal; Hanke (Warsz.) 6.94 mtr, 100 boksie. 


mtr. — Łopuszański 11 sek, i bieg 1000 mtr. - 
kowski (AZS) 2.42.4, = gda c 


Dr. Krausz znów 


na czele Hakoahu 


Łódź, 30 marca. 
W sobotę wieczorem odbyło się walne zebra- 
nie łódzkiego Hakoahu, Po burzliwej dyskusji 
udzielono absolutorjum ustępującemu zarządowi, 
poczem do nowego zarządu zostali wybrani: 
rezes — dr. Krausz, członkowie zarządu: 
ewinson, adw. Kapłan, inż. Pikielny, pp. 
cer, Rapoport, Kaliński, Passierman, 
Kuśmirak i Morgenstern, 


Sportowcy śpleszą 


z pomocą najbiedniejszym 


marca. 
najbied- 


inź, 
Szwaj- 
Cygler, 


< Łódź, 30 
Odbył się dzień wielkiej zbiórki na 


niejszych, w którym udział wzięli sportowcy, ś| 


biliści, 
Kolarze zorganizowali corso oraz wyścig uli- 
cami miasta na dystansie około 16 klm, 


Pierwsze miejsce zajął Kirchner (ŁKS) w cza | 


—| Czesławski 


ŁK 


Co bedzie z sedziami? | 


OWY 


Walne zgromadzenie P.K.S. wypowiedziało się za utrzyma- 
niem autonomji i 


Warszawa, 30 marca- 

W Warszawie obradowało nadzwyczajne 
walne zebranie Polskiego Koleglum Sędziów 
przy udziale delegatów wszystkich okręgowych 
kolegiów sędziowskich. 

Zebranie zagaił prezec p. Walczak, Następ- 
nie wybrano na przewodniczącego Zlmmmerma- 
na ze Lwowa. Odrazu na początku zebrania 
dotychczasowy zarząd złożył mandaty na ręce 
walnego zebrania. Demonstracja ta przyjęta zo- 
stała burzliwemi oklaskami przez zgromadzo- 
mych sędziów. Po tym wstępie przystąpiono do 
najważnielszego punktu porządku dziennego; 
t. j- do sprawy dalszej autonomji sędziów: 

Imieniem Polskiego Związku Piłki Nożnej 
zabierali głos płk. Żołędziowski, mjr. Jachec 


i p- Mallow, wylaśniając, jakie stanowisko zal” 


Nowi misfrzowie 


Ostrowski zwycięża niespodziewanie Durkowskiego 


Łódź. 30 marca. 

W dniu dzisiejszym odbyły się w sali Gey- 
era finałowe walki o mistrzostwo okręgu w 
Jedynie w wadze piórkowei rozegranó 
walkę półfinałową, zaś finał odbedzie się do- 
datkowo w ramach najbliższych zawodów pię- 
ściarskich. 

Wyniki walk były następujące: 

W wadze muszej: Popielaty (IKP) pokonał 
na punkty swego kolegę klubowezo Glubę. Po- 
pielaty był agresywniejszy i celniei traliał. 

W wadze koguciej Gotfryd (Hak.) pokonał 
na punkty słabszego fizycznie i mniej wytrzy* 
małego Augustowicza (G) 

W wadze piórkowej w walce półfinałowej 
(IKP) pokonał po wyrównanej 


walce na punkty Michalaka (Zi.) i w finale 
spotk 
IKP). 

W wadze lekkiej Wożniakiewicz (IKP) 


muje w tej sprawie PZPN. ' 

Delegaci poszczególnych okręgów określali 
stanowisko okręgowych kolezjów. Ostatecznie 
za utrzymaniem dalszej autonomii wypowie- 
działy się w dyskusji Białystok, Lublin, Łódź, 
Pomorze, Wilno i Warszawa. 

Po dłuższej dyskusii przystąpiono do głoso- 
wania. Za utrzymaniem autonomii sędziów į od- 
dzielnego P.K.S. wypowiedziało się 10 okręgów 
przeciwko tylko 3 Kraków, Śląsk i Stanisławów 

Po ogłoszeniu wyników głosowania przed- 
stawiciele Krakowa į Śląska opuścili zebranie. 

Nowy zarząd P. K: S$ wybrany w następu- 
jącym składzie: prezes inż. Walczak, wicepre* 
zesi: Laskowski I Gryfenberg: sekretarz Gl'nka, 
członkowie zarządu Tomaszewski į Bira 


pięściarscy bodzi 


zwyciężył Mikołajczyka (G) przez poddanie, 
się jego po I-szem starciu. | 

W wadze półśredniej Ostrowski (G) po- 
konat niespodziewanie na punkty Durkowskie- | 
go (KP). W I-szej rundzie Durkowski znalazł 
się na deskach i walczył oszołomiony. W na- 
stępnych rundach również zaznaczyła się prze- 
waga Ostrowskiego. 

W wadze średniej Chmielewski (IKP) po- 
konat w$soko na punkty Krawczyka (KE), 
który trzymał się nadspodziewanie dobrze. 

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) poko- 
nat ma punkty Kłodasa (Wima). W I-ei run- 
dzie przeważa Kłodas, któremu dobrze wycho- 
dzą lewe proste. Następne rundy należą jed- 
nak do Pietrzaka. 


*Lapetą (Żj.) 10.22,5, Azaterem (UT). 
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Lach zdobywa 
nagrodę „Exorescu* 


ŁÓDŹ, 30 merca. 
W dniu wczorajszym odbyło sie otwarcie 


sezonu oiicjalnego ŁOZŁA biegami naprzełaj 
na Polesiu Konstantynowskiem. 

W biegu dla zawodników stowarzyszonych 
na dystansie 3.200 mir. o nagrode przechodnią 
„Expressu* startowało 30 zawodników, zaś 
ukończyło bieg 29. Zwyciężył Lach (KE) w 
czasie 10.05,6 przed Galewskim (Zi.) 10.16, 
Tomcza- 
kiem (Boruta, Zgierz), Marciniakiem (Zj.), Pia 
gem (Boruta), Kurczewskim (Zj,), Chruślińskim 
(Zł.) i Gdowiakiem (Zj.). 

W biegu dla zawodników niestowarzyszo- 
nych udział wzięło 20 zawodników. ukończyło 
bieg 18. Zwyciężył Bujak (ŁKS) przebiegałąc 
dystans 2,400 mir. w czasie 9.11.8 przed Kar- 
wąckim (Zw. Strzelecki, Łódź) 9,16.2, Majem 
fZiedn.), Krauzem (BK), Madejem (ŁKS) i Pi- 


| sarkiem (Sokół). 


Warunki atmosferyczne były doskonałe. ` 
Bieg dla kobiet ze względu na nikłą liczbę 
zgłoszeń (2 zawodniczki) ule odbył się. 


Na boiskach piłkarskich 


panował ożywicny ruch 
Łódź, 30 marca 

W niedzielę odbył się w kraju cały 
szereg ciekawych towarzyskich meczów 
z których podajemy wyniki ważniejsze: 

W. Krakowie: Wisła—Preussen (Za- 
brze) 4:1 (1:0). Bramki dla Wisły zdoby- 
li: Artur i Łyko po 2, dla Preussen: 
Dubs 1. — Cracovia—Fablok 4:0 (3:0), 
Garbatnia—Korona 7:1. 

W Warszawie: Polonia—Legja 4:1 
(2:1) Sensacja. Bramki dla Polonii: Odro 
wąż 2, Ciszewski i Szczepaniak po 1. 


W wadze ciężkiej Blibaum (Hak.) zwycięża | Dla Legji: Drabiński 1. — Warszawian- 


się ze Spodenkiewiczem (również, po kilku silnych ciosach przez techniczne kK. o. 


w trzeciej rundzie Rosława (IKP). 


S zwycięża Naprzód 3:1 (1:1) 


po grze stojącej na niezbyt -dobrym poziamie — 


} =~ Mecz towarzyski między ŁKS-em al W- «pierwszej. połowie -dla ~ Naprzodu 
szczególniej — kolarze, motocykliści i automo- Naprzodem z Lipin odbył się w świet- 


nych warunkach atmosferycznych. Zwy 
ciężyła zasłużenie drużyna ligowa w 
stosunku 3:1 (1:1), W ŁKS-ie zamiast 


GTK) sek, bijąc na mecie Osmulskiego — | Piaseckiego wystąpił w bramce Andrze- 


-Szermierze poznańscy 


wygrywają trójmecz w Łodzi 


W dniu wczorajszym odbyły się w Łodzi 
pólinałowe spotkania szermiercze o mistrzo- 
stwo drużynowe Polski między AZS. (Poznań), 
AZS. (Warszawa) i WKS. (Łódź). 

W ogólnej klasyfikacii pierwsze miejsce za- 
jąl AZS, (Poznań) przed WKS, (Łódź) i AZS. 
(Warszawa). 

W szpadzie WKS. pokonał AZS. (W-wa) 
10:6, AZS (Poznań) zwyciężył WKS. (Łódź) 
10:6 i AZS, (W-wa) zremisowała z AZS. (Po- 
zna 
szawa) 12;4, AZS. (Poznań) pokonał WKS. 11:5 
i wreszcie w ostatniem spotkaniu AZS. (Pozn.) 
pokonał AZS. (W-wa). 

Do finału mistrzostw drużynowych zakwali- 
fikował sę poznański AZS. x 


1: 

W sobotę odbyły się mistrzostwa szermier- 
sze Łodzi dla pań (iloret) w konkurencji lokal- 
nej, gdyż zawodniczki zamiejscowe nie przy- 
były. Pierwsze miejsce zdobyła Matczakówna 
przed Świerczewską i Raicmmanówną (wszyst- 
kie WKS). 


Gry sportowe w Łodzi 


W dniu wczorajszym odty!y sie w sań przy 
ul. Zagajnikowej półfinałowe mecze siatkówki 
męskiej Systeniem  trójkowym. Wyniki byty 
następujące: grupa A: ŁKS II — HKS 2:0 (10:2, 
10:1), KS II — SKS II 2:1 (11:9, 9:11, 10:8), 
Ri II SKS I 2:1 (7:10, 10:4, 10:5). 


ŁKS III 2:0 (10:7, 10:5), WKS III — SKS III 2:1 
(9:11, 10:2, 10:7). W grupie pierwszej prowadzi 
ŁKS II przed SKS II, zaś w grupie B prowadzi 
WKS III przed ŁKS LU i SKS III. 

LJ 


W meczu towarzyskim szczypiorniaka „Tur 
zremisował w dniu wczorajszym z Makkabi, 


Dobre wyniki 


Heljasza i Turczyka 


Na wewnętrznych zawodach lekkoatletycz- 
nych Warty doskonałą formę wykazał Heliasz, 
uzyskując w pchnięciu kulą wynik 15,26, a w 
rzucie dyskiem 43,55 mtr 

Na tych samych zawodach zadebiutował w 
rzucie kulą Turczyk, uzyskując wcale dobry 
wynk 13.59 mtr- 

Na 80 mtr. niezły czas uzyskał Kaszubow- 
ski 2:05,5. 
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jewski, zaś Karasia w obronie zastąpił 
po przerwie Fliegel. Mecz był ciekawy, 
przyczem do przerwy Ślązacy utrzymy- 
wali wynik remisowy 1:1 utrzymując 
walkę równorzędną i dopiero w Il-ej po- 
łowie lodzianie opanowali sytuację, — 


bramkę zdobył Kanderla, zaś dla ŁKS-u 
w 38 min. Lewandowski. Po zmianie pól 
w 31.27 min. dalsze dwie bramki dla 
ŁKS-u zdobył Król. W ŁKS-ie wyróż- 
nili się Lewandowski i Gałecki. zaś w 
Naprzodzie Michalski na obronie i Piec 
na prawem skrzydle. Sędziował p. Wi- 
niarski. 

Na przedmeczu ŁKS II zremisował z 


| KP Ziednoczone II 3:3. 


Piłkarze ióczcy 


przygotowują się do sezonu mistrzowskiego 


Łódź, 30 marca. 
Prócz meczu ŁKS — Naprzód odbyły się w 


n) 8:8. W szabli WKS, pokonał AZS, (War-| dniu wczorajszym w Łodzi następujące towa: 


rzyskie mecze piłkarskie: 

Widzew — Wima 1:0 (1:0). Mecz starych 
rywali, rozegrany na stadjonie Wimy, zakoń- 
czył się nieznacznem zwycięstwem drużyny 
robotniczej w stosunku 1:0 (1:0). W pierwszej 
połowie gra toczyła się ze zmienną przewagą. 
Po iednym z ataków Widzewowi udało się zdo 
być jedyną zwycięską bramkę przez prawego 
łącznika. Po przerwie Wima energicznie ata- 
kowała, jednak dzięki dobrej grze obrony Wi- 
dzewa, nie udało się jej wyrównać, : Sędziował 
p. Sperling. 

ŁTSG — Makkabi 5:0 (0:0). Mecz odbył 
się na sładjonie ŁKS-u. 
przeciwstawiła przeciwnikowi b. twardy opór, 


gracze drużyny żydowskiei opadli na siłach i 
ŁTSG po częstych atakach zdobył koleino 5] 
bramek: przez Królewickiego 3, Bergmana E; 
Vogta po 1. Sędziował p. Jędraszczak. 
Zjednoczone — WKS 2:1 (1:0). Mecz, któ- 
ry się odbył na boisku WKS. zakończył się 
niespodziewanem zwycięstwem Zjednoczonych 
w stosunku 2:1 (1:0). Drużyna fabryczna była 
b. dobrze dysponowana i potrafiła pokonać 
swego A-klasoweęgo przeciwnika, Bramki dla 
zwycięzcy strzelili: Raichelt i Matrończyk, zaś 
dla WKS prawy łącznik. Sędziował p. Thiel. 
SKS — Tur 2:0 (0:0). Drużyna SKS poko- 
nała w meczu piłkarskim  B-klasowv zespół 
Turu w stosunku 2:0. W pierwsze! połowie gra 
była naogół równorzędna, natomiast po przer- 


Do połowy Makkabi| wie przeważał SKS. 


Burza — Kruszeender 1:1 (0:0). W towa- 


tak że pomimo starań ŁTSG nie udało się zwy | rzyskim meczu piłkarskim w Pabianicach Bu- 
cięzcy zdobyć bramki. Dopiero po zmianie pól,! rza zremisowała z Kruszeenderem 1:1 (0:0). 


S 


Porażka U.T. w Poznaniu 


:(Warta zwycięża łodzian 7:2 (2:1) 


Poznań, 30 marca. 

Ligowa drużyna Warty rozegrała w nie- 

dzielę mecz towarzyski z łódzkim Union Tou- 
ringiem, bijąc go zdecydowanie 7:2 (2:1). 
. Warta zwyciężyła łatwo, mimo że wystąpiła 
bez swoich najlepszych graczy Fontowicza i 
Szerkego. Początkowo gra jest nieciekawa, 
Warta bowiem wyraźnie lekceważy przeciw- 
nika. Pierwszą bramkę zdobył już w 5-ei mi- 
nucie Twórz. Słowiak podwyższył wynik do 
2:0, Na kilka minut przed końcem udało się 
łodzianom uzyskać bramkę przez Klimczaka. 

Po zmiane stron Warta znowu wyakzuie 
znaczną przewagę nad dość ostro i prymityw* 
nie grającą drużyną łódzką. 

Owocem tej przewagi były dalsze bramki, 
zdobyte przez Nawrota, Słoniaka, Szwarca, 
Nawrota (rzut karny) i Kryskiewicza. Drugą 
bramkę dla łodzian zdobył Królasik. 

Widzów zebrało sę około tysiąca, 


Belgia rozgromiona 
przez Holandję 


W Londynie odbył się doroczny słynny bieg 
naprzełaj sześciu narodów: , Anglji, Szkocji, 
Walii, Irlandji, Francji i Belgii. 

Każda reprezentacja państwowa składała się 
z 9 zawodników, drużyna angielska zwyciężyła 
poraz 22-gi, przytem — poraz siódmy zrzędu. 

Klasyfikcja drużynowa przędstawia się na- 
stępująco: 1) Anglia 0.41 pkt. 2) Francia — 66 
pkt 3) Szkocja 112 pkt, 4) Walia 158 pkt, 5) 

elgia 103 pkt, 6) Inrlandja 101 pkt. 
ndywiduajne zwycięży! anglik Eaton na 
trasie długości 4,5 kim. w czasie 47:38,2 sek. 
2) anglik Kolden 48:08, S» 3) Dow (Szkocia). 


| $ 
Na stadionie ol mpiiskin w Amsterdamie ro- 
zegrany został w obecności 40.000 widzów mię" 
dzynarodowy mecz piłki nożnej Holandja — 
Belgia. i 
Mecz przyniósł wysokie zwycięstwo dru- 
żynie holenderskiej w stosunku 8/0 (4:0), 


ka—Skoda 5:3 (2:2). Dla Warszawianki 
bramki zdobyli: Sonntag 3, Smoczek i 
Korngold po 1. Dla Skody: Skwarkow- 
ski 2 i Rusinek 1. — Gwiazda —Mary- 
mont 5:2, Pwatt—Skra 3:0. - 
We Lwowie: Pogoń — Koszarawa 
(Śląsk) 4:1 (1:0). Bramki dla Pagni: 
Luchter, Borowski, Klus po 1 i jedną sā- 
mobójcza, dla Koszarawy: Stępień 1. 
06 Mysłowice—Śląsk 3:2, — Policyj- 
ny K. S—Unja (Sosnowiec) 2:0. — Re- 
prezentacia Rybnika—repr. Bielska 2:1. 
Wilnie: Ognisko—Makabi 4:1 i 
Śmigły—Elektryk 8:0. 


Ruch remisuje 


z AKS-em w Chorzowie 


Mistrz Polski Ruch rozegrał ostatnie przed 
sezonem ligowym spotkanie towarzyskie. Prze- 
ciwnikiem mistrza był zespół AKS-u z Chorze- 
wa, który stawił ligiwcom dzielny opór, Spotka- 
nie po bardzo interesującym przebiegu zakoń- 
czyło się wynikiem remisowym 2:2 (1:2). 

Do przerwy przeważał AKS, który dyspono- 
wał lepszym atakiem podczas gdy atak mitirza, 
mimo że był też w nim Wilimowski wypadł tym 
razem słabo, 

Bramki dla Ruchu zdobył Peterek i Wili- 
mowski a dla AKS-u Pytel į Urbański, 


Kucharski pokonany 
w biegu naprzełaj w Kstowicech 


Katowice, 30 marca: 

W Katowicach odbył się wiosenny bieg 
naprzełaj o puhar „Polonii Bieg zgromadził 
na starcie przeszło 150 zawodników. 

Sensacią był udział Noji i Kucharskiego. 
Bieg główny na 5 kim. zamienił się w poiedy- 
nek pomiędzy wymienionymi zawodnikami, do 
których dołączył się ślązak Orłowsk. 

Ostatecznie bieg wygrał Noji w czasie 
16:50,4, bijąc Kucharskiego stosunkowo latwo i 
nie będąc ani przez chwilę zagrożony. 

Kucharski zajął dopiero drug e miejsce o 200 
mtr. za pierwszym, co tłomaczy się zbyt duł- 
gim dla niego dystansem i trzecin skolei był 
Orłowski 6 100 mtr. za Kucharskim. 


Trzy biegi naprzełaj 


W Pabjanicach odbył się bieg naprzełaj na 3 
klm. zorganizowany przez klub Kruszeender. — 
Zwyciężył Osieja (KE) w czasie 19.18 przed Pa- 
włowiczem (KE) į Patykowskim (Sokół). 

« . 

W. biegach naprzełaj Bar-Kochby, wzieło u- 
dział 50 zawodników. biegu dla mężczyzn 
na 2 kim. zwyciężył Krauze w czasie 6 m. 511 
sek, przed Prajsem 6.52 i Wojdysławskim 6.52,2. 
W biegu juniorów na 1200 mir. zwyciężył Wol- 
nerman w czasie 4 min, przed Oksenbaumem 
min. 2 sek. i Koźmińskim 4.03. W biegu pań na 
600 mtr, wygrała Podębska 2 m. 22 sek, przed 
Bankówną 2.23 i Klajnówną 2.30. 

* e 


e 
TUR zorganizował bieg na 800 mtr. dla mło- 
dzieży robotniczej. Startowało 14-tu zawodni- 
ków. Zwyciężył Dziedzic (Tur) w czasie 2.21, 
Poza tem odbyła się sztafeta. 3x1000 mtr. (na 
stadjonie WKS), Zwyciężył Tur w czasie 9,11, 


Goś o każdym 


Pewien adwokat, wchodząc do kawiarni, 
zwrócił się do swych przyjaciół 

— Ciężki jest los adwokatal.. Człowiek mu- 
si czasem występować przeciwko swym naj- 
bliższym... 

— Przeciw komu jutro występujesz? — py- 
tają zaniepokojeni przyjaciele, 

— Przeciwko monopolowi spirytusowemu... 

kaka 

Proces rozwodowy. Sędzia zwraca się do 
żony: 

— Dlaczego pani rzuciła mężowi w twarz H- 
liżankę z gorącą kawą?,, 

— To przez przypadek, proszę wysokiego 
sądu». 

— Jakto przez przypadek?.., 

— Bo ja właśnie chciałam mu posłać całusa, 
ale zapomniałam, że akurat trzymam w ręku tę 
filiżankę,» 
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Rozmowa dwuch młodych przyjactółeky 

— Powiedz mi, moja droga, fak to się dzieje, 
Że sprawiasz sobie ciągle nowe stroje i mąż ci 
niczego nie odmawia?,., 

— Grożę mu, że go porzucę,.. 

— Chyba, że tak.. Więc on cię kochat. A 
co zrobisz, gdy cię przestanie kochać 

— Będę mu groziła, że zostanę,» 

** 

Pan Telesior Męczyrymski udał się do leka- 
rza, 

— Pan jest przepracowany... — rzekł lekarz 
po zbadaniu pacjenta, — Pan musi odpocząć. 
Nie wolno panu zajmować się absolutnie żadną 
pracą nimysłową!.. 

— Ależ ja jestem poetąl., — oponuje Me- 
czyrymski. 

— To nie szkodzi., — odpowiada lekarz, — 
Wiersze może pan pisać, 

by 

Kac í Kotek. W pewnej chwili Kac wyciąga 
z kieszeni banknot studolarowy i zapytuje: 

— Pasie Kotek, coby pan zrobił, gdybym pa- 
nu podarował te sto dolarów? 

— Prawdopodobnie umarłbym ze szczęściaj.. 

— W takim razie ratuję pana od niechybnej 
śmierci! — odpowiada Kac, chowając spowro- 
tem banknot do kieszeni. 


30.111 


Jak wiadomo, Północna Ameryka była w ostatnich tygodniach terenem żywia- 
lowych klęsk powodziowych, spowodowanych nagłą odwilżą. — Na zdjęciu 


miasto Port Hope w stanie Omano którego ulicami przewalłają się potężne 
odowe. 


Wobec ciągłych starć graniczhych między oddziałami sowieckiemi i iapońskie- 


kry, 


mi wzgl. mandżurskiemi, Japonia przystąpiła do budowy strategicznej linii ko* 
lejowej na terenie Mongolji przeznaczonej dla transportu wojska. 


Codzienna noweika „Exoressu” 


(powieść komisarza policji 


— Strand był moim szkolnym kole- 
gą rozpoczął swą opowieść Kazi- 
mierz Szulc, emerytowany komisarz 
policji. — Spotykaliśmy się dość często 
w klubie. Strand stale grywał w karty. 
Będąc dyrektorem wielkiego banku za- 
rabiał duże sumy i prowadził wystaw- 
ny tryb życia. Jego młodziutką żonę, 
Amelię, uważano za najpiękniejszą ko- 
bietę w całem. mieście, 

Pewnego dnia, o godzinie ósmej ra- 
no, gdy tylko przyszedłem do biura, w 
moim gabinecie zadzwonił telefon. 

— Kaziku, ratuj! — usłyszałem głos 
Stranda. — Nieszczęście! Dziś w nocy 
okradziono mnie! Zrabowano z ognio- 
trwałej kasy około 60 tysięcy i biżuter- 
ję mojej żony! 

— Włamanie? — spytałem £0. — A 
tyś nic nie słyszał? Przecież twoją sy- 
pialnia znajduje się tuż przy gabinecie, 
w którym stoi ogniotrwała kasa? 

— To nie było włamanie — zawołał. 
— Sprawcą musiał być ktoś z domow- 
ników, który wiedział, że klucze od ka- 
sy przechowywane są w bieliźniarce. 
Bieliźniarka była otwarta. Złodziej wy- 
jął klacze od kasy, otworzył ią i zabrał 
całą zawartość. Zresztą, sam zbadasz 
na miejscu. Przyjedź natychmiast... 

Pojechałem samochodem do Stran- 
dów. k 

Dyrektor czekał na mnie w miesz- 
kaniu. Był bardzo zdenerwowany, 

— Wróciłem do domu o czwartej 
nad ranem — powiedział. — Wszedłem 
do gabinetu po papierosy. Zauważyłem, 
że kasa jest otwarta. 

Obejrzałem przedewszystkiem drzwi 
wejściowe. Nie stwierdziłem Żadnych 
śladów. włamania. Przypuszczenia 
Stranda. były więc oparte na konkret- 
nych podstawach. 

ś Sprawca kradzieży musial być ktoś 
z domowników. 


—— 


——„>„>„>m> 


|Strand, który podszedł 


W tej chwili ukazała sie w kuryta- 
rzu Amelja. Wyglądała, jak zwykle, 
czarująco. 

Przywitaliśmy 'się. 

— Pani spędziła dzisiejszą noc w 

domu, prawda? — spytałem. 
Lorn Tak, mój panie — uśmiechnęła 
; Sẹ. — Prowadzę znacznie solidniejszy 
tryb życia, niż mój mąż: Nie włóczę się 
w nocy po klubach karcianych. 

— Czy nie słyszała pani żadnych 
szmerów? 

— Nie — odparła, — Mam wraże- 
nie, że przypuszczenia mego małżonka 
a sluszne. To pewno był ktoś ze służ- 

y. 
— Najpewniej 


Anzelm dodat 


do nas w tej 


chwili, 

— Przyprowadź go — rzekłem. 

Anzelm był jeszcze młodym męż- 
czyzną. Wiedział, o co go podeirzewa- 
ją. W jego oczach malowało się prze- 
rażenie. 

— O której poszliście spać? — spy- 
tałem go ostro. 

— O dziesiątej — odpowiedział drżą 
cym głosem. 

— I nie wstawaliście w nocy? — 
rzuciłem drugie pytanie. 

— Nie. 

Anzelm kłamał, Pokojówka zeznała, 
że o dziesiątej wyszedł z domu i wrócił 
dopiero około pierwszej 

Pani Amelja o dziesiątej już znajdo- 
wała się w swoim pokoju. Prawdopo= 
dobnie więc Anzelm wyniósł z domu 
pieniądze i biżuterię, by gdzieś ukryć 
swój łup, 

Aresztowałem go. 
| W urzedzie policyjnym przesłucha- 
jlem zo poraz drugi. 

Służący przyznał się, że o dziesiątej 
wyszedł z domu. Spotkał się na ulicy 


ze swą narzeczoną. Poszli 
renki. 


— A dlaczego dopiero teraz mi to| mnie uradował. 


mówicie? — spytałem go ostro, 
— Bałem się, 
dzie mnie podejrzewał. A pozatem nie 


s 
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[W pałacu Św. Jakóba w Londynie de- 
legacje Angliji, Francii i Stanów Zjedno= 
czonych podpisały nowy traktat morski, 
Na źdięciu uczestnicy delegacji przy, 
podpisywaniu doniosłego dokumentu. 
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Z okazji święta 17-lecia utrwalenia fa= 
szyzmii w Italii wygłosił onegdaj Mus- 
solini-z balkonu pałacu Weneckiego w 
Rzymie wielką mowę, w której wyty- 
czył główne linie polityki gospodarczej 
korporacyłtego, faszystowskiego pati» 
stwa. — Na zdjęciu: Mussolini wyzła- 
szałący przemówienie. 


do cukie-| mywacz. 


Telefonogram oczywiście bardzo 
Strand był przecież 
moim przyjacielem. Cieszyłem się, że 


że pan komisarz bę-|ocuzyska pieniądze i biżuterię. 


Natychmiast do niego zatelefonowa= 


chciałem, by pan Strand wiedział, że w| łem. 


nocy wychodzę z domu — tłumaczył 
się trupio blady. 


Wywiadowcy sprowadzili do urzędu ny? — spytała Amelia, 


śledczego narzeczoną służącego. 
Dziewczyna potwierdziła iego ze- 
znania. > 


Strand był nieobecny. 
— Qzy Anzelm przyznał się do Wi- 
która poznała 
mnie po głosie. 

— Schwytaliśmy właściwego spraw 
cę — zawołałem z triumfem. — Zna- 


— On jest uczciwym człowiekiem |leźliśmy pieniądze i biżuterię, które nie 


powiedziała stanowczo. — Mogę przys |bawem będą państwu zwrócone. 


siąc, że nie ukradł. 


Kra- 
dzieży dokonał Wiktor Ballin. zawodo- 


W mieszkaniu dziewczyny przepro-! wy tancerz, 


wadziliśmy bardzo skrupulatną rewi- 
zję. 
zelm właśnie u niej ukrył pieniadze i bi- 
żuterię. 


— Ballin? To niemożliwe... — usły 


Przypuszczałem bowiem. że An-| szałem jej drżący głos. 


— Właśnie Ballin, łaskawa pani. 
Sch wytańno go na granicy. Chciał zbiec. 


Rewizja nie dała jednak żadnych wy | W walizkach znaleziono pieniądze i bi- 


ników. 


żuterję. Ballin w rzeczywistości nazy- 


Sprawa utknęła na martwym punkcie | wa się Homet i jest międzynarodowym 
Wszystko przemawiało za tem. że An-| złodziejem. 


zelm był sprawcą olbrzymiej kradzieży 


Amelja nieoczekiwanie odłożvła słu- 


ale nie mieliśmy konkretnych dowo-| chawkę. . 


dów. Nie znaleźliśmy nawet klucza, 
przy pomocy którego otwartó kasę. 
Rozesłaliśmy _telefonogramy .do 
wszystkich posterunków 
całyn kraju. 
Nie było bowiem wykluczone, 


W parę godzin później znaleziono ią 
martwą w buduarze. 
Otruła się jakimś mocnym środkiem 


policyjnych w | nasennym. 


W toku śledztwa stwierdziłem, że 


że|Ballin był jei kochankiem. Amelja mas 


Anzelm miał spólnika, który po jego a-|rzyła o tem, że porzuci męża i wyjedzie 


resztowanai uciekł z pieniędzmi. 


z mim razem w Świat. Wierzyła Bal 


Około godziny szóstej po południu, | nowi, nie wiedziała oczywiście. że jest 


gdy już opuszczałem biuro. 


nadeszla | przestępcą i gotowa była wszystko dla 


wiadomość z jednei ze stacyj pogranicz | niego poświęcić, 


nych. 


Tego wieczoru gdy Strand udał Się 


— Aresztowaliśmy Wiktora Ballina | do klubu, około godziny jedenastej Ame 
zawodówego tancerza —brzmiała treść| lja wezwała do siebie Ballina. O pierw- 


telefonogramu. Miał 


sfałszowany | szej odszedł od niej» Ballin wiedział, że 


paszport. Zbadaliśmy skrupulatnie jegoj w bieliźniarce są ukryte klucze. zabrał 


walizki. 


Znaleźliśmy około 60 tysięcy(ie i ogałocił kasę. W czasie gdy Amelia 


złotych oraz. kilkanaście sztuk biżuterji,j udawała się ma spoczyrńek, Ballin graso 
której wygląd zgadza sie z dostarczo-| wał w sąsiednim gabinecie. 


nym przez panów opisem. Ballin w rze- 


Młota kobieta nie potrafiła przeżyć 


czywistości nazywa się Homet. Jest to| strasznego ciosu 


znany międzynarodowy oszust i wła- 
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